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, Odpowiedź załogi Kombinatu na apel „Solidarności"

Praca w wome soboty ma sens 
gdy doje konkretne efekty

Wszystkie działania mają sens, które mo gą nam jako społeczeństwu pomóc »• wyj­
ściu z kryzysu, a otwarcie rzecz trakt ująć, które pomogą nam w przerwaniu 
choćby najbliższej zimy. Takimi intencjami kierowała się Krakowska Komisja Po­

rozumiewawcza NSZZ „Solidarność" apelu jąc o pracę w 8 wolnych sobót — dla włas­
nego ratunku. I tak też zrozumieli ten apel ludzie rozsądni, niezależnie od przynależno­
ści. Oczywiście chodzi tu o pracę racjonalną czyli pożyteczną. Nie miałyby sensu czyny, 
choćby bezinteresownie podjęte, gdyby kończyły się tylko na odfajkowaniu. na 
udawaniu działania. Gloryfikowaliśmy nieg dyś „masowe poświęcenia" w postaci nie­
ustannego porządkowania terenów zielonych, fabrycznego podwórka... Obok efektów, któ­
re też były, nierzadko tylko markowano robo ty. Tu chodzi o pracę płatną ale ekonomicz­
nie opłacalną i społecznie pożyteczną.

Temat ten podjęłam w dyskusji z wice­
przewodniczącym KRH — Marianem Kanią 
i Kazimierzem Nosalskim z Tymczasowego 
Komitetu Założycielskiego Samorządu w na­
szym Kombinacie. Obaj tą sprawą zajmują 
się nie tylko z punktu widzenia obowiązku 
lecz również z osobistego, emocjonalnego 
przekonania.

Mówimy o ostatniej wolnej sobocie w któ­
rą dobrowolnie pracowało część hutników. 
Pracowali oni tam, gdzie nie ma pełnych 
obsad, gdzie są pilne potrzeby remontowe.

I tak, w Zakładzie Mechaniczno-Odlew- 
niczym przepracowano w sumie, w tę ostatnią 
sobotę 988 godzin dodatkowo. Praca została 
zorganizowana przy produkcji części zamien­
nych oraz wykonawstwie pilnych modeli. 
Zgłoszeni pracownicy zatrudnieni zostali tak­
że przy rozładowywaniu wagonów PKP i do­
stawie wsadu na poszczególne wydziały 
zakładu: remontowano suwnice.

W Aglomerowni na Oddziale Przerobu Żuż­
la w ostatnią sobotę pracowało łl osób po 12 
godzin każdy. Efekt pracy — 131.3 ton żużla.

W Walcowni Gorącej Blach na apel odpo­
wiedziało- ogółem 212 pracowników. W so­
botę, 29 sierpnia pracowały brygady ciągu 
walcowniczego, zmiany C, i D, brygady bran­
żowe mechaników i wykańczalni nr 1 i 2. 
Przeprowadzono także remonty i konserwację 
urządzeń. W tym wydziale praca w wolne so­
boty szczególnie ma sens, jako że właśnie tu­
taj występuje dotkliwy niedobór pracowni­
ków.

Podobnie jak to ma micjącc w przypadku 
obsługi agregatów na Walcowni Karoseryjiicj.

Przy remoncie taśm trudzili się dobrowol­

nie w wolną sobotę także pracownicy Walco­
wni Taśm.

— W Kombinacie jest to więc konkretna 
robota, z wymiernymi efektami. Ma ona sens, 
zwłaszcza przy remontach, pilnych pracach 
transportowych, na wydziałach służbowych 
produkcji. Mijałaby się z celem, gdyby ją 
organizowano tam gdzie w ciągu tygodnia 
występowały przestoje z powodu braku ener­
gii.

Negatywnie na temat pracy w wolną so­
botę wypowiedziały się pracownice ZPC 
„Wawel”, co zaprezentowała red. Ewa Pałka 
w „Gazecie Krakowskiej”, jako, że to załoga 
kobieca, a wiadomo kobiety na wolną sobotę | 
czekają jak na zbawienie, by odrobić zaległo- ' 
ści domowe z całego tygodnia. Ponadto w 
tym słodkim zakładzie brakuje surowca do 
produkcji- Podobne opinie zebrała ona w 
,.Vistuli’. Tutaj też borykają się z trudno­
ściami materiałowymi i nie zawsze w pełni 
jest wykorzystany 8-godzinnv czas pracy 
w ciągu tyfeodnia. Brakuje na przykład do­
datków krawieckich...
. — Przy okazji wymiany zdań w tej spra­
wie, w pół słowa wpada mi Kazimierz No- 
śalski: My tu w hucie też mamy problemy 
surowcowo-materiałowe. gonimy za tym W 
przypadku tych dodatków krawieckich, też 
trzeba dotrzeć do zakładów je produkując- 
cych, znaleźć przyczynę. I to jest jeszcze je­
den argument — dodaje — na pilną potrze­
bę tworzenia się samorządów pracowniczych.

Tak to prawda, nie można czekać gdy 
wszystko będzie kompletne i wówczas nerk i-j 
rnować dodatkową produkcję. W. ROSIEK

Tak glosowano na Zjcździe „Solidarności“. Relację z obrad zamieszczamy na 
str. 3.
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Z obrad plenarnych ZRK

Zdrowie w niebezpieczeństwie!
anicczyszczcnie naszego 
regionu przekracza wszel­
ką dopuszczalną normę.' 

Spożywanie plonów zielone­
go zaplecza, zajmującego 
wschodnie tereny podkra­
kowskie, może spowodować 
groźne dla zdrowia skutki. 
Zabytkowe budowie starego 
Krakowa w rekordowym tem­
pie niszczeją. Głównym 
sprawcą tego katastrofalnego 
stanu jest- Kombinat HiL. 
który jeszcze ciągle emituje 
swoje trujące wydzieliny. E- 
mituje je tak już od ponad 
trzydziestu lat, ponieważ 
projektanci naszej wielkiej 
inwestycji zapomnieli o urzą­
dzeniach odpylających i o-

chronrtych jakie tego rodzaju 
zakład przemysłowy powinien 
posiadać.

Produkcja Kombinatu przy­
nosi dochód krajowi a więc 
nie może zostać przerwana. 
Dla tysięcy, ludzi praca w 
hucie jest podstawą bytu. 
Niestety — rzeczywistość po- 
zostaje brutalna — chociaż z 
humanitarnego punktu widze­
nia jest to wbrew zdrowemu 
rozsądkowi. Kombinat musi 
istnieć! Zatem, poszukiwanie 
środków, które zaradziłyby 
zlu, stało się sprawą nie­
zwykle ważną.

Obecnie można o tych przy­
krych (od dawna wiadomych) 
sprawach mówić publicznie.

Na sesjach i zebraniach dys­
kutuje się nad rozwiązaniami, 
które ze zrozumiałych wzglę­
dów muszą następować eta­
pami. Mówi się o stanie zdro­
wotnym załogi HiL — ludzi 
bezpośrednio narażonych na 
ujemny wpływ środowiska.

W ubiegły piątek odbyło 
się zebranie plenarne Związ­
kowej Rady Kombinatu po­
święcone właśnie opiece zdro­
wotnej nad pracownikami 
HiL. Na zebraniu byli obecni 
— dyrektor do spraw pra­
cowniczych mgr Bolesław 
Szkutnik, przedstawiciele 
Służby Zdrowia na terenie 
Kombinatu w osobach: dc Ju- 

IDokończenie na str. 4)

Na ratunek koledze
W dniu 7 września w 

godzinach popołudnio­
wych na Walcowni Sta- 
bing uległ poważnemu 
wypadkowi przy pracy 
JÓZEF AKSAMIT. Na 
ratunek koledze pospie­
szyło 17 kolegów, któ­
rzy natychmiast zdecy­
dowali się oddać krew. 
Ryla to wspólna akcja 
związków branżowych 
i „Solidarności“.

Fo Zjeździć KZ Stowarzyszenia Dzieci Wojny

Siowarzyszuaie dzieci waw 

przyjmuje chętnych

Zjazd Komictu Założycielskiego Stowarzyszenia
Dzieci Wojny mamy już za sobą. Odbył się 5 
i 6 września br. na Zamojszczyźnie, co ma 

szczególną wymowę. Tutaj hitlerowcy spalili 303 
wsi, 30 tys. dzieci uznano za zaginionych, z czego 
ogromna większość pad la ofiarą bestialstwa okupan­
tów. Tym dzieciom należy się serdeczna pamięć, a 
także tym wszystkim, którym udało się wyrwać ma­
łe istoty z rąk oprawców i wychowywać je aż do 
Wyzwolenia, a nawet i później. Wiele dzieci nigdy 
bowiem nie odnalazło swych rodziców.

am niJi_
Nie umiałem go pocieszyć. Wiem, że czu­

je się przegrany, ale czy rzeczywiście on 
musi brać na siebie winy nie popełnione? 
Rozstaliśmy się z niczym, choć tamto 
spotkanie stale mnie dręczy, stale powra­
cam do niego myślami. Przecież nie jest 
on. jedynym człowiekiem, któremu wy­
doje się, że jest przegrany, wyrzucony 
poza nawias.

Ar asza znajomość datuje się chyba cd 
trzydziestu lat. Kiedy go po raz 
pierwszy spotkałem chodził jeszcze w 

żołnierskim mundurze, w którym szedł 
gdzieś spod Lublina do Berlina. Już wtedy 
miał opinie »ouaneyt, uziatacza spo­
łecznego. Kiedy ja szedłem na studia, on 
dalej pracował społecznie i zawodowo. 
Ucz si? chłopie — mówił do mnie a ja 
będę w tym -.¿asie pracował na ciebie. 
Wszyscy na raz mogą si? kształcić. 
Dopiero gdy ja kończyłem studia on za­
ocznie rozpoczął naukę w szkole średniej. 
Podziwiałem ten upór, kiedy spotykałem 
go wieczorami jak wracał z zajęć w szko­
le. Potem długo w nocy siedział nad ka­
jetami, by wczesnym rankiem iść do pra­
cy. Ale nawet i wtedy, gdy trzeba była, 
szedł z łopatą do prac społecznych. Wi­
dzisz — mówił mi — Polska nas potrze­
buje, ole jeszcze więcej naszej pracy.

Kiedy spotkałem go przed kilkoma 
dniami zupełnie nie mogłem rozpoznać w 
nim tam.ego, zawsze z uniesionym czołem 
do póry, człowieka. Co się z Tobą stary 
stało! — zowołałem przy spotkaniu. Na­
wet nie pytaj, odpowiedział. Lepiej, że­
bym przez te lata społecznej działalności 
budował domek, to bym przynajmniej te­
raz miał się gdzie zamknąć i nawet nie 
wyglądać na świat. Ty mnie znasz najle­
piej, wiesz, że grosza społecznego nie 
wziąłem. 4 tomr wurzuconn mnie poza 
na wias.

w ¿wiecie, odpowiadali na kolejny apel 
wytężoną pracą, że poświęcali swój wolny 
czas na dodatkowe społeczne zajęcia. Kie­
dy zaczęło być jasne, że w kraju zaczyna 
się coraz gorzej dziać, wtedy na różnych 
zebraniach zaczęły się także pojawiać 
głosy niepokoju zresztą skutecznie wyci­
szane. Kiedy przyszedł Sierpień 1980 roku, 
wielu działaczy partyjnych jako jedni z 
pierwszych wstąpili do „Solidarności”. 
Wielu jednak zagubiło się, uważając się 
za winnych przyczyn złej polityki lat sie­
demdziesiątych. Oczywiście piszę o dzia­
łaczach szczebla podstawowego, spoza apa­
ratu partyjnego. Nie znaczy to wcale, że 
winę za doprowadzenie Polski do aktual­
nego stanu rzeczy ponoszą wszyscy dzia­
łacze partyjni Wielu zajmujących stano­
wiska często niezbyt wielki wpływ mia­
ło na naszą politykę. Winni są natomiast 
ci, którzy przy okazji zajmowanych sta­
nowisk wzbogacali się, nie licząc się z ni­
kim i z niczym.

Cele Stowarzyszenia są wspaniałych lasów, nad 
więc szczytne i każdy Polak Wieprzem, SDW planuje zbu- 
powinien się pad nimi podpi- dowanic szpitala i sauato- 
sać. Na Zjaździe Komitetu riuni — <lla członków Sto- 
Eałożycielskiego, który w warzyszenia i oddzielnie dla 
całości wszedł w skład Za- dzieci. Tu również ma po- 
rządu Głównego. wybrano wstać ośrodek wczas*, wo- 
prezesa przewodniczących wypoczynkowy i cała baza
Zarządów Oddziałów, prezy- SDW. Nieopodal, obok zabyt-
dium SDW oraz komisję re- l.owcj Kaplicy św. Rocha
wizyjną. Prezesem został zna- trysnęło źródło wody mine-
ny na Zamojczyźnie działacz ralnej o wysokich własnoś- 
społeczny. inicjator powsta- ciach leczniczych. Eksplcata- 
nia Stowarzyszenia — Józef cją tej wody również zamic- 
SAPKOWSKI. W skład władz rza zająć się Stowarzyszenie, 
naczelnych weszło również które na tym nie kończy 
kilka osób z terenu Krakowa, swych bogatych planów. My’- 
z Nową Hutą włącznie. ii się o wydawaniu w przy-

Uczestnicy Zjazdu Założy- .«złości własnego pisma (praw- 
ciclskiego zwiedzili przepięk- dopodobnie będzie drukowa­
ny teren w Krasnobrodzie, ne w Krakowie), o utworze- 
Tutaj, na wzgórzach, wśród (Dalszy ciąg na str. 5)
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Wielu ludzi, którzy angażują się w spo­
łeczne działanie, czyni to często pod wpły­
wem autorytetu takiego czy innego przy­
wódcy. Wiem, że wielu nie clice się przy­
znać do faktu, że byli zauroczeni między­
narodowym autorytetem, jakim Gierek 
cieszył się w pewnym okresie. Przecież to­
nie kto inny a właśnie stoczniowcy 
pierwsi krzyknęli twierdząco na pytanie 
„pomożecie?". Ten niezachwiany autory­
tet trwał nawet wtedy, kiedy już zaczęły 
zarysowywać się potężne szczeliny w na­
szym systemie gospodarczym.

Społeczeństwo a zwłaszcza partyjni 
działacze poszli ślepo za przykazaniami 
Gierka. I trudno mieć o to pretensje, że 
ciesząc się z rosnącego autorytetu Polski

Dziwi więc często zbyt wielkie załama­
nie u wielu towarzyszy, którzy uczciwie 
pracując dla ojczyzny, nie splamili się za­
garnianiem społecznego dobra. To, że czę­
sto praca społeczna jest niedoceniana i ni­
gdy nie wynagradzana o tym powinien 
wiedzieć każdy, kto zabiera się do pracy 
społecznej w imię interesów kraju. Zaś 
działacz to ten człowiek, który widzi sze-. 
rzej i więcej niż pozostali członkowie spo­
łeczeństwa. Powinien też wiedzieć, że 
jakże częstą zapłatą jest niewdzięczność 
ludzka. Te przypadki muszą być nieste­
ty wpisane w ryzyko zawodowe działa­
cza.

M. OLEKSY

i

W związku z rocznicą Września w Klubie ZBoWiD PiL odbyła 
si~ uroczysta akademia. Spotkali się tu b. żołnierze kampanii 
wrześniowej, by jeszcze raz wrócić pamięcią do tych odległych 

dni bohaterstwa i klęski.
FOT. ST. GAWLIŃSKI
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rozpoczęte
ZłkHdswy Zespół ds Ke- 

fermy GospadarcŁij został 
peweiany przez Dyrektora 
Naczelnego Kombinatu. Oto 
jego skład:

Frzewodnicząey — inż. dr 
Stanisław Suchonskl — dyrek­
tor ekonomiczny,

Członkowie: mgr Bolesław 
Szkutnik — dyrektor d/s pra­
cowniczych, inż. Franciszek 
Wójcik — dyrektor handlowy, 
Ob. Marian Ratusz — główny 
księgowy Kombinatu, inż. 
mgr Julian Olszowski — dy­
rektor Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego, mgr Józef Ba­
ran — z-ca dyr. ekonomicz­
nie?-?. mgr Franciszek Mu­
sialski — z-ca dyr. d/s pra­
cowniczych, mgr Stanisław 
lanoszka — z-ca gł. księgo­
wego, dr inż. Stanisław Gan­
carczyk — kierownik DO.

Sekretarz — dr Władysław 
Winiarski — Kier. EB.

W poprzednim numerze 
„Głosu Nowej Huty” ukaza­
ła się informacja o powoła­
niu zespołu opiniującego, któ­
rego zadaniem będzie przed­
stawienie poglądów i wnios­
ków załogi dot. sposobu i me­
tod wprowadzania reformy 
gospodarczej w naszym Kom­
binacie. Materiały dotyczące 
wprowadzenie reformy gospo­
darczej przygotowuje Dyrek­
cja Kombinatu zgodnie z po­
leceniem służbowym nr 23 
DN z dnia 3 września 1981 r.

Pracami organizacyjnymi 
kierować będą:

Stanisław Faranik — mistrz 
pionu Gł. Automatyka. Fcseł 
na Sejm PRL.

Zbigniew Gawlikowski — 
Gł. Inż. d/s Techniki.

Teodor Godawa — Gl. Kon­
struktor,

Jerzy Ziętek — Kier. Oś­
rodka Elektr. Techn. Oblicz.,

Alfred Miodowicz — na- 
grzewnicowy wielkich pie­
ców,

Bogdan Andrusiewlcz — 
Kier. Wydz. Wodnego.

Zadaniem tych osób bę­
dzie skompletowanie składu 
osobowego zespołu opiniują­
cego oraz opracowanie wnios­
ków dotyczących wprowadze­
nia reformy gospodarczej w 
K. HiL. Opracowana opinia 
wraz z wnioskami bedzie 
przedłożona do wykorzystania 
nowo wybranemu samorządo­
wi oraz Naczelnemu Dyrekto­
rowi Kombinatu.

Zależy nam na poznaniu 
poglądów załogi w podstawo­
wych sprawach reformy gos­
podarczej takich jak:

— samodzielność Kombina­
tu,

— samofinansowanie Kom­
binatu,

— zarządzanie Kombinatem.
Celem zebrania pełnej i 

rzeczowej opinii zwracamy się 
przede wszystkim o współ­
pracę do:

— komitetów założyciels­
kich samorządów w wydzia­
łach i zakładach.

— zarządu Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego.

— zarządów Stowarzyszeń 
Naukowo-Technicznych.

oraz do wszystkich, którzy 
w. sprawach reformy gospo­
darczej pragną się wypowie­
dzieć i przedstawić swóje pro­
pozycje. Chcemy również za­
pewnić sobie współpracę ze 
środowiskami naukowymi na 
terenie Krakowa.

W celu ułatwienia kontak­
tu załogi Kombinatu z zespo­
łem organizacyjnym, z dniem 
14.09. br. uruchamia się punkt 
informacyjny w pokoju nr 
321 bud. „S” lei, 25-20, co­
dziennie od godz. 12-tej do 
15-tej.
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Aby społeczeństwo było mądrzejsze

b Nauczyciel uniwersalny, to nauczyciel przyszłości 
es Powstanie Komitetu Zakładowego Oświaty 
a5-dniowy tydzień nauczania — dobrze czy źle?

DYŻURY KOMISJI 
SKARG I ZAŻALEŃ 

PRZY KF
Komitet Fabryczny PZPR 

pedaje do wiadomości zainte­
resowanym, że dyżury Komi­
sji Skarg i Zażaleń przy KF 
— pełnione są w każdą śro­
dę w godzinach od 14.00 do 
16.00 w sali 101 bud. „S”.

F3 «branie jąl.ie miało miejsce 8 bm. w KD 
g. ru długo -pozostanie w mojej pamięci. 
***" Przez ponad dwie godziny siedziałam z 
zapartym tchem, słuchając o zmianach jakie • 
zaszły w szkolnictwie w br.. o Komitecie O- 
światy dopiero co tworzącym się. o tym ja­
kie zadania stoją przed oświatą w tworzeniu 
mądrzejszego społeczeństwa.

Co dał oświacie Nadzwyczajny Zjazd? To 
pytanie postawiono delegatce tow. J Mildner. 
— Problem oświaty t wychowania porusrono 
w poszczególnych komisjach — mówi — ale 
żzaen delegat w swoim wystąpieniu na Zjeż- 
dzie nie zajął się tym. Nie powiodła stę rów­
nież p’óba wybrania ze środowiska oświaty 
cr-eby, która zabrałaby glos na Zjezdzte. Zbyt 
mało czasu dano moweem. z poszczególnych 
okręgów. Efektem Zjazdu jest uchwała od­
nośnie oświaty i wychowania.

Czy i jak będzie realizowana, zobaczymy 
w praktyce. Rok szkolny 81 82 jest szczegól­
nie trudny. — To rok eksperymentu — za­
brał głos kurator tow. Góra. — Pięciodniowy 
cykl nauczania spowodował szereg trudności, 
m. in. dotyczącej pogodzenia konieczności rea­
lizacji niezmienionego wymiaru godzin, w 
zmienionych warunkach, z higieną umysłową 
ucznia. U jednolicono terminy ferii szkolnych, 
co wzbudziło liczne dyskusje w środowisku.

Zmniejszono liczbę uczniów w klasie na 25 
do 30, co jak na razie, usłyszałam z boku, 
jest fikcją. W dalszym wystąpieniu kurator 
mówił o konieczności rozwoju bazy przed­
szkolnej. o opracowywaniu nowych planów 
i programów nauczania. Najciekawszymi je­
dnak punktami tego wystąpienia była infor­
macja o zniesieniu obowiązku odpracowywa­
nia godzin społecznie użytecznych przez ucz­
niów i najbardziej bulwersujący problem za-, 
gospodarowywania wolnych sobót, tzn. orga-' 
nicowanie wypoczynku dzieci w dniu wolnym 
cd nauki. Kontrowersyjny, bo wiążący się 
z pytaniem: po cn organizować czas wolny, 
skoro rodzice walczyli o wolne soboty wła­
śnie po to. by je spędzać razem z pociecha­
mi? Dyskusyjny, bo związany z problemem 
odpłatności dla nauczycieli. Tow. Góra za­
kończył swoje wystąpienie postulatem, by w 
tym roku szkolnym dołożyć wszelkich starań 
dla podnoszenia autorytetu szkoły i nauczy­
ciela.

Nauczyciele zebrani na sali mieli szereg 
pytań dotyczących funkcjonowania współcze­
snej szkoły Problemami podstawowymi były 
sprawy stołówek szkolnych, które nie mogą 
pracować w zmienionych warunkach (braki 
rynkowe), problem przeładowania szkół. Py­
tano. co będzie zimą? Wyłączenia światła, zi­
mne sale lekcyjne, trzyzmianowa nauka. Jak 
ma się uczyć 7—8-letnie dziecko, gdy nauka 
trwa do godz. 19. a niekiedy i do 21? Kiedy 
ma mieć czas na zabawę? Wiele z tych wąt­
pliwości i pytań pozostało bez odpowiedzi.

Ciekawe i wzbudzające szeroką dyskusję 
było wystąpienie delegata na Zjazd, pracow­
nika naukowego WSP tow. Nawary. Mówił o 
kryzysie -oświaty, tzn. o niedouczeniu społe­
czeństwa. a raczej o niskim poziomie naucza­
nia, który został spowodowany wadami w 
systemie funkcjonującym od ponad 20 lat w 
naszym kraju. Władzy w owym czasie nie 
zależało na tym. by wykształcenie narodu by­
ło wyższe od przeciętnego. Nie dbano o nau­
czycieli. o wyższe zarobki. Warunki socjalne 
i niezbyt wysoki poziom studiów przygoto­
wujących do tego zawodu spowodowały ten 
stan rzeczy. Mówca podkreślił, że trzeba nau­
czyć myślenia. Nauczyciel powinien być uni­
wersalny. by mimo znajomości jednego przed­
miotu był w stanie dyskutować o wszystkim 
z uczniami. Wszechstronność nauczycieli fest 
podstawą tworzenia mądrości przyszłych po­
koleń.

Duże zainteresowanie wzbudziła informacja 
o tworzeniu się Komitetu Zakładowego O- 
światy. Tow Stenowa przedstawiła w krót­
kim zarysie strukturę i zasady działania tego 
komitetu. Mówiono o współpracy ZNP ze 
związkiem ..Solidarność”. Tow. Kosiński 
zwrócił uwagę na rolę organizacji partyinej 
w tworzeniu współpracy między tymi związ­
kami. Poruszono problem aktywności organi­
zacji partyjnych w szkołach. Spotkanie za­
kończono omówieniem spraw organizacyj­
nych. __

MAŁGORZATA WĘGIEL

KURSY NA 
ROBOTNIKA WY­

KWALIFIKOWANEGO I 
MISTRZA W ZAWODZIE.

Ośrodek Kształcenia Usta­
wicznego Kombinatu HiL. 
os. Złota Jesień 2, pok. 
nr 4 przyjmuje wpisy na 
kursy przygotowawcze do 
egzaminów na tytuły: wykwa­
lifikowanego robotnika, mis­
trza w zawodzie, w specjal­
nościach: — ślusarz maszyno­
wy, monter silników spali­
nowych oraz w innych zawo­
dach występujących iv hut­
nictwie.

Zapisy przyjmowane są w 
godzinach 7.15 do 15.15 do 
dnia 16 września br. Rozpo­
częcie kursów zaplanowano na 
dzień 16 września br. na godz. 
14.00.

Zajęcja będą prowadzone 
dWa razy w tygodniu z częś­
ciowym oderwaniem od pracy 
(jeden dzień w tygodniu na 
zasadzie oddelegowania).

Kandydaci na tytuł robot­
nika wykwalifikowanego po­
winni posiadać wykształce­
nie podstawowe i 3,5 . roku 
praktyki w zawodzie.

Kandydaci na mistrza w za­
wodzie powinni posiadać wy­
kształcenie zawodowe lub ty­
tuł robotnika wykwalifikowa­
nego i 4 lata praktyki.

Klub Śródpole zaprasza
17 września Klub inauguru­

je nowy rok kulturalny plene­
rowym koncertem kapel po­
dwórkowych. Koncert odbę­
dzie się w godz. 18—18.15 
przed Klubem, a w przypadku 
deszczu lub zimna w Klubie. 
Wystąpi kapela podwórkowa z 
Wadowic z własnymi regio­
nalnymi piosenkami.

Branżowcy informują
STANOWISKO W SPRAWIE SAMORZĄDU 

PRACOWNICZEGO
W zgromadzeniu przedstawicieli ruchu branżowego jak:e 

ostatnio odbyło się w Ostrowcu Świętokrzyskim — Związek 
Zawodowy Hutników z naszego Kombinatu reprezentowali: 
Józef Wiaderny — sekretarz ZRK i Włodzimierz Szumilas 
czł Prezydium ZRK.

Zgromadzenie zajęło przede wszystkim stanowisko w spra­
wie samorządu pracowniczego. Zdaniem zebranych, semo- 
rząd stanowi jedyną gwarancję wpływu klasy robotniczej 
na warunki jej pracy i skuteczną realizację potrzeb społe­
cznych. Aby tak było, samorząd musi być instytucja w peł­
ni demokratyczną i stanowić suwerenny organ przedstawi­
cieli załogi. zarządzający przedsiębiorstwem w myśl art. 13 
Konstytucji PRL,

Do czasu wprowadzenia ustawy nie należy blokować spo­
łecznych działań mających na celu powoływanie samorzą­
dów w zakładach pracy.

Inicjatorem tych działań powinny być grupy stworzone 
przez ' przedstawicieli wszystkich organizacji społeczno-po­
litycznych działających na terenie zakładu pracy, które po­
winny osiągnąć porozumienie w tym temacie.

Grupy inicjatywne muszą wypracować akceptowane przez 
załogi kryteria i tryb powoływania samorządu. Aby zagwa­
rantować samorządowi jego pełną suwerenność, musi na­
stąpić rozgraniczenie funkcji i rozdział kompetencji między 
samorządem a organizacjami społeczno-politycznymi. Roz­
graniczenie to m. in. musi znaleźć odbicie w precyzyjnych 
zapisach zarówno w ustawie o samorządzie, jak i ustawie 
o związkach zawodowych.

Przedstawiciele branżowych związków zawodowych uwa­
żają, że w sprawach podstawowych dla załogi i przedsię­
biorstwa winno wypowiadać się zebranie ogólne, lub zebra­
nie delegatów. Zebranie powinno posiadać w tych sprawaen 
uprawnienia stanowiące.

Sposób powierzania funkcji dyrektorowi powinien być uza­
leżniony od kategorii przedsiębiorstwa.

Zebrani wypowiedzieli się za oddzielnym opracowaniem 
aktów prawnych regulujących funkcjonowanie samorządów 
w przedsiębiorstwach, które zamierza się wyłączyć z uregu­
lowań objętych ustawą o przedsiębiorstwie, tj. niektórych 
przedsiębiorstw komunikacyjnych, transportowych i łączno­
ści.

Przedstawiciele BZZ uważają, że przyjęta i zatwierdzona 
przez Sejm ustawa, musi być uprzednie uzgodniona ze wszy­
stkimi siłami społeczno-politycznymi w Polsce. Brak społe­
cznej akceptacji treści ustawy może być przyczyną niepo.ra­
dzenia reformy gospodarczej.

Zgromadzenie wypowiedziało się za wycofaniem projektu 
ustawy z Sejmu przez rząd i szybkim dokonaniem autopo­
prawek lub dokonaniem poprawek na forum dyskusji w ko­
misji sejmowej. J- W.

O ZAMIERZENIACH KOMISJI KOBIET

W poprzednim numerze ,Głosu Nowej Huty" informowali­
śmy o powołaniu Komisji Kobiet przy Związkowej Radzie 
Kombinatu,-dziś pragniemy donięść o najbliższych jej p!a- 
naehdziąłaujd. Są.one jakina początek bardzo ambitne. Pa­
nie zamierzają w najbliższym czasie podjąć się organizacji 
kursów kroju i szycia, przetwórstwa warzyw i owoców, ko­
smetyki. nauki pływania itp. Roztoczyć opiek? nad kobieta­
mi samotnie wychowującymi dzieci, a także służyć .pomocą 
rencistkom i emerytkom huty. W celu usprawnienia handlu 

i usług, przewiduje się na ten temat zgłosić swoje uwagi 
naczelnikowi dzielnicy, z którym niebawem zaplanowane jest 
spotkanie. Komisja jednak za pierwszoplanowe zadanie uzna- 
je czuwanie nad realizacją wniosków i postulatów zgłoszo­
nych przez kobiety zatrudnione w HiL W dalszych zamie­
rzeniach nie zapomniano także o potrzebie organizacji dla 
kobiet wypoczynku i rekreacji. Komisja informuje, że są 
pełnione dyżury w każdą środę tygodnia w godz. 14—15, tel. 
40-17 w pokoju 217, II piętro bud. „S”. Aktualnie trwają 
zapisy na kurs kroju i szycia.

O ZDROWIE ZAŁOGI KOMBINATU

W dniu 4 09 br. odbyło się Plenum ZRK, tematem pesie- 
dzenia było:

1. Stan zdrowia załogi Kombinatu.
2. Stan kadry lekarskiej.
3. Stan istniejącej bazy leczniczej i nowe inwestycje.
4. Wpływ Katedry Medycyny Pracy i Chorób Zawodowych 

na stan zdrowia załogi i wcześniejsze wykrywanie cho­
rób zawodowych.

5. Przyczyny odejść na renty.
6. Zaopatrzenie w leki i opatrunki.
Szeszej na temat Plenum piszemy na innym miejscu.

W PGR-achCytaty tygodnia Jerzy Srejnoch w „Kultu­
rze :

Drogi 
dziś znacznie 
wybór cytatów t 
pytujesz w kioskach:

Pytanie
Tadeusz Mazowiecki w 

lidarności" nr 23.
..Pytaniem kluczowym, któ­

re przed nami, dziś stoi jest 
pytanie ety starczy nam cd- 
wagi, rozumu i wyobraźni, 
aby ominąć dregę totalnego 
starcia, które moi» być nam 
narzucone, a wytyczyć drogę 
a'o odpowiedzialności za ży­
cie Polski".

Dowcipy polityczne
Również w tym samym nu­

merze Jolanta Strzelw-ka 
i Jacek Ambroziak*

Czytelniku, ponieważ prasy drukuje się 
mniej niż zwykle proponujemy Ci 

tygodników, o które daremnie wy-

„W polskiej powojennej kul­
turze politycznej rzeczywiś­
cie brakowało nam ciętego po­
litycznego dowcipu, którego 
nie należy się obawiać. Jest 
on bowiem oznaką zdrowego 
instynktu, zarówno społe­
czeństwa jak i władzy”.

Co do chleba?
Aforyzm Brecht*, w „Prze­

kroju
Kiedy moja matka nie mia- 

ła masła, smarowała nam 
chleb humorem. Smakowało 
to nawet wcale nieźle, tylko 
nie syciło”

. .PąńStwo we gospodarstwa 
rclne, które od początku liP- 
ca pracują na nowych zasa­
dach ekonomicznych już za­
reagowały na wprowadzone co 
dopiero zmiany oraz na pod­
wyżkę cen skupu... zmniejsze­
niem pogłowia zwierząt in­
wentarskich.

Na inwestycje w PGR-ach 
wydaliśmy w latach 1970—80, 
bagatela, 500 miliardów zło­
tych”.

Łza się w oku kręci...
W „Polityce” raport Płk. 

Harrisona, specjalnego wy­
słannika sekretarza stanu 
USA, sporządzony po powro­
cie z Polski w 1947 roku:

Warunki żywnościowe w 
Polsce sa wyraźnie lepsze niż

to jakie zaobserwowano " 
Grecji, we Włoszech, w Aus­
trii, w amerykańskiej i bry­
tyjskiej strefie w Niemczech 
oraz w Japonii”.

Ciężarówki stojq
W „Forum" z ..Der Spie­

gel”: „Polacy potrzebują pie­
niędzy teraz, przede wszyst­
kim po to. by móc przepro­
wadzić całkiem banalne tran­
sakcje. I tak na przykład brak 
im dewiz na benzynę dla 
polskich ciężarówek trans­
portujących żywność z Za­
chodu".

„W Republice Federalnej 
za pomocą dla Polski wypo­
wiada się przede wszystkim 
Genscher. Ofiary są koniecz­
ne, by zapobiec załamaniu się 
rządu polskiego i wojskowej 
interwencii”.

Wvbral (raf)

WAŻNE DLA EMERYTÓW, RENCISTÓW
I INWALIDÓW

Zarząd Oddziału Polskiego Związku Emerytów, Rencistów 
i Inwalidów w Nowej Hucie, os. XX-lecia PRL. bl. 6. za­
wiadamia swoich członków o prowadzonej akcji nowego 
oznakowania legitymacji członkowskich, upoważniających do 
czynienia zakupów poza kolejnością. Legitymacje z dotych­
czasowym uprawnieniem ważne są tylko do dnia 15 10 1931 r.

Bliższych informacji udzielają zarządy kół terenowych w 
Nowej Hucie oraz Zarząd Oddziału PZERiI w Nowej Hucie.

W dniu 30. 08. 1981 r. zgi- Inż. Elżbiecie
nał śmiercią tragiczną dlu- 
roletni pracownik Dyrekcji Razowskiej
Inwestycji Kombinatu Huta najgłębsze wyrazy współ-
im. Lenina czucia z powodu śmierci

Alfred Leśniowski MATKI
składają

Rodzinie Zmarłego ser­
deczne ” yrązy współczucia 
składają koleżanki i koledzy

Kierownictwa Wydziału 
Koleżanki i koledzy 

z P-61

Mgr StanisławowiKoleżance Świerczyńskiemu
Marii Baka wyrazy głębokiego njnół- 

czueia i powodu śmierci
wyrazy serdeczneco współ- OJCA
czucia z powodu śmierci składaBRATA — Kierownictwo i Współ-składają Koleżanki i Ko- pracownicy Wydziału
ledzy z JU Walcownie Wstępne P-60
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Polska praca jest
mimo wszystko niepodległau

OGROM NADZIEI

ich zobaczyć, żeby 
otuchy, żeby wie- 
bardzo na nich li-

Trzy dni byłam wśród obra­
dujących na I Zjeżdzie „Soli­
darności”. Widziałam tłumy 
ludzi, zwykłych ludzi, co przy, 
szli powitać delegatów przed 
rozpoczęciem obrad. Przeci­
skałam się przez zbity tłum 
na placu parkingowym przed 
halą ,.Olivii". Plakietka przy­
pięta do klapy „Prasa” spowo­
dowała pytanie: „PAP” czy 
„Interpress” — w głosie była 
utajona drwina. Odpowiedź, że 
tylko gazeta zakładowa spowo­
dowała natychmiastową zmia­
nę nastroju. Zawiązaliśmy 
rozmowę: Dlaczego pan tu cze­
ka?

— Żeby 
im dodać 
dzieli jak 
czymy.

Ktoś inny pyta: — No i jak, 
poprawi s>ę po tym Zjeżdzie?

Tyle nadziei w tym pytaniu 
na to, że ci co przyjechali na 
obrady odczynią wszystkie złe 
uroki nękające nasz kraj, roz­
pędzą chmury co zebrały się 
nad Ojczyzną.

Przed katedrą w Oliwie, 
gdzie będzie celebrował Mszę 
Sw. na rozpoczęcie obrad ks. 
Kardynał J. GLEMP zwarty 
tłum wiernych. Ci ludzie cze­
kają niemal na cud. Delegaci 
także zdają sobie sprawę z 
tych ogromnych nadziei Pola-1 
ków. Ta odpowiedzialność i o- 
gromne nadziej ludzi przytła­
czają ich. Andrzej Hudaszek 
mówi mi:

— Ludzie tak wiele obiecują 
sobie po tym Zjeżdzie. A my 
zdajemy sobie sprawę z od- 
powiedztalności i zaufania ja- 
k m nas obdarzyli. Tymczasem 
jestem rad tylko z jednego, że 
’jestem rad tylko z jcdńego. 
ze niczego się tutaj nie 
obiecuję. Przedstawiliśmy lu­
dziom.i sobie wzajemnie gorz­
ką prawdę. Wypracowujemy 
program i kierunki działania. 
Zamknęliśmy pierwszy etap 
organizacji i działań Związku. 
W moim odczuciu . to tmorze- 
rie programu jest bardzo 
ważne. Nareszcie będzie się na 
czum oprzeć, przestaniemy roz­
wiązywać zadania narzucone 
przez chwilę, przestaniemy być

człowiekiem do wszystkiego, 
także do wymiatania ojczy­
stych śmieci, których się tyle 
nazbierało, drabiną, po której 
wspinają się inni. Ten Zjazd 
zresztą będzie trwai nadal, po 
obradach tu, rozjeżdżamy się 
by pracować w sekcjach.

Jesteśmy przytłoczeni tymi 
nieograniczonymi nadziejami 
ludzi — mówi ANDRZEJ WY­
MAZAŁ — Społeczeństwo ma 
nadzieję, że już będzie dobrze. 
Ludzie zatrzymują nas na uli­
cy, w drodze do stołówki, i 
żądają radykalnych działań. 
Zadają radykalnych działań ci 
sami ludzie, co do niedawna 
prosili tylko by był spokój. 
Dla nas to oczekiwanie, ta na­
dzieja to szok. Nie można wy­
nieść z sali obrad pustej kart­
ki, bo od razu wyciągają się 
po nią dziesiątki rąk.

Pod megafonami dziesiątki 
i setki Judzi przez cały dzień 
słucha co się mówi na sali o- 
brad. A mówi się tu ciągle o 
pracy. Tej zwykłej, codziennej, 
o ogromie zadań jakie na nas 
spadają. Nadzieja jest w pra­
cy. O tym ogromie uświęca­
jącej pracy wygłosił homilię 
ks. JÓZEF TISCHNER pod. 
czas Mszy Sw. rozpoczynają­
cej drugi dzień obrad. W cią­
gu następnych dwu dni dele­
gaci komentują 
tekst dopominają 
czekujący przed 
znano tę homilię 
ny dokument Zjazdu. I to jest 
właśnie ten program, to pana­
ceum. ten lek uzdrawiający 
dla naszego umęczonego kraju.

Praca jest jak rzeka, która ro­
śnie zbierając w siebie boczne 
dopływy. Jesteśmy niedaleko 
ujścia Wisły. Wisła zbiera wo­
dy większości polskich rzek. 
Nasz Zjazd zbiera dziś w jed­
no strumienie polskich prac i 
chce się im dobrze przyjrzeć. 
Chce tę Polską pracę zrozu­
mieć. określić ją, uchwycić jej 
istotę, aby na tej drodze pod­
jąć dzieło — pierwsze dzieło 
w historii Polski — pracy nad 
pracą.

Aby dzieło to dobrze rozpo­
cząć. musimy mu się przyjrzeć, 
jakby z góry, z wierzchołku 
Tatr, gdzie wody Wisły także 
mają swój początek. Zachęca 
nas do tego sama liturgia 
mszy świętej. Oto za chwilę, 
na ofiarowanie usłyszymy sło­
wa: „Błogosławiony jesteś Pa­
nie, Boże Wszechświata, albo- 
ziemi oraz pracy rąk ludzkich, 
który Tobie ofiarujemy...” i 
to samb z winem: „Otrzymali­
śmy wino, owoc ziemi oraz

pracy rąk ludzkich...” Ten 
chleb i to wino staną się za 
wiem dzięki twej hojności o- 
trzymaliśmy chleb — owoc 
chwilę ciałem i krwią syna 
Bożego. Ma to głęboki sens. 
Oto odsłania się przed nami o- 
stateczny horyzont pracy.

4?
Wisła przynosi tutaj także 

wodę z Tatr. A tam, jak wie­
my, bliżej jest do nieba. Ta­
trzańska woda jest czysta. W 
czystej wodzie odbija się nie­
bo. Specyfiką polskiej pracy 
było i jest to, że w niej czę­
ściej odbijało się niebo. Bóg 
szczęścił — polskiej pracy. Bo 
polska praca jest polską drogą 
do Boga. Musimy strzec tego 
odbicia, jak oka w głowie. Od­
bicie to nadaje bowiem naj­
głębszy sens ludzkiej pracy. 
Bez niego człowiek może stra­
cić poczucie sensu swej pracy. 
Może również utracić poczu­
cie polskości.

4?
Ze szczytów trzeba spoj-

rzeć w 
Polska 
Właśnie

naszą codzienność, 
praca jest chora, 

z tego powodu 
tu jesteśmy, że polska praca 
jest chora. Jest wielka jak Wi­
sła, ale też jak Wisła zanie­
czyszczona. Stawiamy dziś py­
tanie: dlaczego jest chora? nie 
jest łatwo — na to pytanie 
odpowiedzieć, ale pewne fak­
ty są jawne. Praca w Polsce 
zamiast pogłębiać wzajem­
ność, zamiast być płaszczyzną 
porozumienia człowieka z 
człowiekiem, stała się pła­
szczyzną nieporozumienia, 
sporu, nawet zdrady, wody 
Wisły są nawet krwawe. Je­
steśmy tu po to, aby oczy­
ścić wody Wisły, pracujemy 
nad pracą, aby praca znów 
stała się płaszczyzną porozu­
mienia, zgody, pokoju. Naszą 
troską jest niepodległość pol­
skiej pracy. Słowa „Niepod­
ległość" trzeba właściwie zro­
zumieć. Nie chodzi o to, żeby 
się odkrywać dla innych.

Być niepodległym znaczy: 
być sobą.

Sam rozwój kultury pracy 
domaga się niepodległości.

Polska praca jest mimo 
wszystko niepodległa. Praca 
jest wtedy niepodległa, gdy 
przynosi takie owoce, których 
nie można podrobić. Owocem 
polskiej prac/ niepodległej 
były dzieła poetów romantycz­
nych: Mickiewicza. Słowckie- 
go, Norwida. Krasińskiego.

❖
Zastanawialiśmy się również 

nad sprawą niepodległości 
Polski. Sprawa ta ma dziś in­
ny sens niż w XIX wieku. 
Kluczem do niepodległości 
Polski jest praca nad pracą. 
Jest namysł nad sprawą kul­
tury pracy. Kluczem do nie­
podległości jest dziś niepod­
ległość polskiej pracy.

Ks. Józef Tischner
(Fragmenty homilii wygłoszo­

nej w czasie Mszy Sw. w drugim 
dniu obrad)

Telefon z
Codziennie na specjalnie 

zainstalowany w Rozgłośni 
Kombinatu numer telefonu 
dzwonili nasi delegaci. Roz­
mowy z nimi szły ,.na żywo”, 
a równocześnie utrwalane na 
taśmie z myślą o słuchaczach 
popołudniowej zmiany.

A oto fragment z rozmowy 
z Władysławem Hardkiem:

Panuje tu atmosfera nie- 
rtcykłej odpowiedzialności. 
Gdyby w Sejmie tak postępo­
wano jak t< na Zjeżdzie — to 
mielibyśmy bardzo ważne

te myśli. O 
sie ludzie o- 
„Olivią”. U- 
jako oficjal-

I gdy pytam Stefana Jur­
czaka co prócz pozdrowień od 
delegatów-hutników przeka­
zać naszej załodze, powiedział 
po prostu o kazaniu księdza 
Tischnera. Tylko praca może 
nam zaowocować cudem nad 
Wisłą.

(A Gorazd)
PS. Szczupłość miejsca nie 

pozwoliła mi na podanie ob­
szerniejszej relacji ze Zjazdu 
za co czytelników gorąco 
przepraszam. Ograniczyłam 
się zatem tylko do przekaza­
nia dokumentów moim zda­
niem najistotniejszych.

(Uchwała Zjazdu)
(w sprawie bydgoskiej )

Przez kilka miesięcy społe­
czeństwo z uwagą śledziło 
przebieg postępowania karne­
go przygotowawczego, prowa­
dzonego w celu ustalenia win­
nych wydarzeń bydgoskich i 
pociągnięcia ich do odpowie­
dzialności karnej. Wyniki 
śledztwa miały przekonać 
wszystkich o równości wobec 
prawa, o tym. że nikt nie mo­
że stać ponad prawem. Umo­
rzenie postępowania karnego 
wobec osób winnych ewiden­
tnego łamania praworządności 
godzi w podstawowe gwaran­
cje zawartych porozumień 
społecznych, godzi w poczucie 
bezpieczeństwa każdego oby­
watela. Działania takie pod­
ważają zaufanie do linii poro­
zumień społecznych. Ponadto 
umorzenie postępowania kar­
nego w sprawie bydgoskiej 
świadczy o tym. że prokura­
tura w Polsce nie spełnia na­
dal swoich funkcji strażnika 
praworządności, organu z mo 
cy ustawy powołanego do 
nadzoru nad przestrzeganiem 
prawa ■ i do ścigania winnych 
’ego naruszania.

Votum nieufności
Przypominamy, że nie usta­

lono nigdy winnych narusza­
nia prawa przez osoby spra­
wujące władzę — w tym tra­
gicznych wydarzeń roku 1956 
i 1970, w których zginęli robo­
tnicy walczący o godność. 
Działanie prokuratury, jak 
wskazuje na to sprawa byd­
goska. nie uległo zmianie. 
Nasz Zjazd, jako najwyższa 
władza związku, wyraża Vo­
tum nieufności prokuraturze i 
osobiście prokuratorowi gene­
ralnemu Lucjanowi Czubiń-
!!!!l!lllllllllllll!IIIHIIIIIIIIIinilllllllllirililllllllllllllil!llllllllllllllllIlllllillllLllillllllFlłhll'

skiemu. Zjazd zwraca się do 
Rady Państwa o odwołanie L. 
Czubińskiego ze stanowiska 
oraz przedsięwzięcie innych 
środków przywracających 
prokuraturze jej właściwą 
funkcję- Pierwszy Zjazd Dele­
gatów NSZZ „Solidarność” w 
pełni podziela stanowisko Za­
rządu Regonu bydgoskiego 
NSZZ „Solidarność” wyrażone 
w oświadczeniu i uchwale z 
dnia 3 września, podjętej w 
związku z umorzeniem śledz­
twa w sprawie tzw. wydarzeń

bydgoskich. Zjazd daje wyraz 
przekonaniu, że słuszne żąda­
nia regionu bydgoskiego zo- 

. staną w pełni zrealizowane. 
Delegaci pierwszego Zjazdu 

Delegatów NSZZ „Solidar­
ność” przyjmują na siebie 
gwarancję włączenia „Sprawy 
Bydgoskiej” i szeregu innych 
spraw noszących znamiona ła­
mania praworządności jako 
jednego z zasadniczych punk­
tów programu i strategii 
związku w obronie podstawo­
wych praw człowieka. Obro­
na tych praw należy do statu­
towych obowiązków związku.

Zjazd Delegatów 
Gdańsk, dnia 8. 09. 1981 r.O narodowe referendum

Gdańska
uchwały sejmowe. Tak uczci­
wie mówiąc z tej odpowie­
dzialności nie zdawałem sobie 
sprawy odbierając mandat. 
Dopiero tu, gdy zobaczyłem 
te szpalery ludzi, te tłumy...

— Niepokoją nas takie fak­
ty jak rozrzucanie ulotek. 
Wyczuwa się atmosferę pro­
wokacji. Nie wiadomo skąd w 
materiałach zjazdowych znaj­
duje się jakąś wredną ulotkę 
To znów przed stołówką wi­
dać jakiś napis o manipulo­
wanym zjeżdzie.

W PIĄTEK. 11 WRZEŚNIA 
O GODZINIE 14-TE.T ODBĘ­
DZIE SIE W SALT TEA­
TRALNEJ HiL SPOTKANIE 
Z DELEGATAMI KRH NA I- 
SZY KRAJOWY ZJAZD „SO­
LIDARNOŚCI”. PR.."VnOPO- 
DOBNIE. W TYM 
NITT WF7MĄ 
CZŁONKOWIE 
RFGTONTL

7APRAS7AMY 
KICH 
NYCH.

PREZYDIUM
KOMISJI ROBOTNICZEJ 

HUTNIKÓW

Sp^tka-
TTDZTAŁ

ZARZĄDU

WS7YST-
ZAINTERESOWA-

Druk numeru uniemożliwi 
podanie, w ubiegłym tygodniu 
wyników wyborów uzupełnia­
jących do Prezydium KRH. 
Wiceprzewodniczącym został: 
Marian Kania, członkiem Pre­
zydium Zdzisław Wagner.

Dclcgacł ha I 'Krajowy Zjazd NSZZ „Soli­
darność" wzywają członków Związku i wszy­
stkich pracowników do obrony samorządu 
pracowniczego.

Władze przerażone perspektywą rozwoju i 
utrwalania się samorządu próbują zdusić go 
w zarodku, pozbawiając prawa zarządzania 
przedsiębiorstwami a szczególnie prawa po­
woływania i odwoływania dyrektorów. Dzie­
je się to pod pozorem obrony własności ogól­
nospołecznej i państwa a w rzeczywistości w 
imię egoistycznych interesów biurokratyczne­
go aparatu partyjno-państwowego. Podjęta o- 
statnio obrona tzw. nomenklatury jest próbą 
utrzymania tego samego systemu doboru kadr, 
w którym mianowani, wg kryteriów politycz­
nych gospodarki poprowadzili ją do obecnej 
katastrofy. Oficjalna propaganda utrzymuje, 
że projekt rządowy jest ze zrozumieniem 
przyjmowany przez większość społeczeństwa.

W tej sytuacji Zjazd, działając zgodnie z 
pkt. I art. 8 Konstytucji PRL, który stwier­
dza: (...) „Prawa Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej są wyrazem interesów I woli ludu pra­
cującego", zwraca się do Sejmu PRL o pod­
jęcie decyzji o jak najszybszym przeprowa­
dzeniu ogólnonarodowego referendum w spra­
wie kompetencji samorządu.

Referendum powinno być przeprowadzone 
przed uchwaleniem ustaw o przedsiębiorstwie 
i samorządzie przez Sejm PRL.

■W ustalaniu pytań i przeprowadzaniu refe­
rendum muszą brać udział związki zawodo.

wwe. Zjazd postanawia równocześnie, że 
przypadku odmowy, przeprowadzenia referen­
dum przez organa państwowe, związek prze­
prowadzi referendum u śród załóg własnymi 
siłami.

Delegaci na I Zjazd wyrażają nadzieję, że 
posłowie uszanują wolę załóg i podejmą de­
cyzję w pełni uwzględniającą ich aspiracje. 
Dlatego delegaci na I Zjazd zwracają się do 
Sejmu PRL, aby nie uchwalał ustaw o 
brzmieniu, które narzucić próbuje rząd. U- 
chwalenie projektu niezgodnego z wolą za­
łóg spowoduje wzrost napięcia, utrudni wyj­
ście z ruiny gospodarczej i całkowicie załamie 
zaufanie społeczeństwa do Sejmu.

Tak postępując, Sejm zaprzepaściłby histo­
ryczną szansę przeprowadzenia demokraty­
cznej reformy, a społeczeństwo stanęłoby 
przed problemem podjęcia samodzielnych 
działań.
Delegaci na Zjazd oświadczają, że Związek 
nie zaprzestanie wałki o autentyczny samo­
rząd, jak również bezwzględnie bronić będzie 
swoich członków przed poniesieniem kosztów 
wynikających z reformy, nie zaakceptowanej 
przez społeczeństwo.

Walkę tę prowadzić będziemy przy pomocy 
wszelkich dostępnych środków. Z całym na­
ciskiem podkreślamy, że w przypadku uchwa­
lenia ustawy o samorządzie w kształcie istot­
nie odbiegającym od woli załóg. Związek zmu­
szony będzie podjąć bojkot ustawy oraz dzia­
łania zapewniające nieskrępowane funkcjo­
nowanie autentycznego samorządu.

..Trybuna Ludu" (26.08.), a w 
ślad za nią prasa terenowa 
(..Gazeta Krakowska" 28.08.) 
opublikowały artykulik pt. 
.Glcśnc. ale nieodpowiedzial­
nie". Ten bulwersujący tytuł 
kry.e treść obok której trudno 
przejść obojętnie. Autor tekstu, 
podpisany inicjałem T.P., roz- 
prawia się w nim z działaczami 
KKP. Janem Rulewskim i Bog­
danem Lisem oraz wiceprzewod­
niczącym Zarządu Regionu 
Śląsko-Dąbrowskiego Ryszar­
dem Blaszczykiem-, którzy przed 
dwoma tygodniami uczestniczyli 
w spotkaniach z załogami zakła­
dów pracy na Śląsku i w Zagłę­
biu.

Nit wiem skąd p. T.P. czerpał 
injzrmzcj-, to oparciu o które 
bużuje u.;ty w pytanie wniosek: 
, Ciekawe, czy po tym katowic­
kim turneé KKP NSZZ „Soli- 
candi“ nc ’il będzie utrzymy­
wać, że związek działa zgod­
nie ze statutem — że respektuje 
system społeczny i polityczny 
V T:’:c- Ludowej? Jeżeli tak, to 

tylko patrzeć, jak potępi nieod­
powiedzialne wystąpienia na 
Śląsku swoich działaczy".

Dokumentację stanowić mają 
tutaj wypowiedzi wkładane w 
usta Jana Rulewskiego i Ry­
szarda Blaszczyka, dotyczące 
tzw. sprawy „Wolnego Związ­
kowca" i strajku poligrafii u> 
czasie „Dni bez prasy".

Trwa zabawa w głuchy telefon
„Nie tylko obyło się bez po­

gróżek — twierdzi T.P. — Jan 
Rulewski powiedział w Hucie 
..Katowice", że „Wolny Związ­
kowiec" (biuletyn Komisji Za­
kładowej NSZZ „Solidarność") 
jest sprawą ogólnonarodową 
i będzie wydawany na cały 
kraj — za karę, że próbowano 
go zlikwidować, podwoimy jego 
nakład“.

„Ryszard Blaszczyk — pisze 
dalej T.P. — zapowiedział, że 
doprowadzi do tego, iż „Trybuna 

Robotnicza" w ogóle nie będzie 
się ukazywać".

..Wypowiedź p. T.P. na lamach 
„Trybuny Ludu", utrzymana w 
tonie płaczliwej skargi, przy­
pomina denucjacje w stylu: 
„Proszę pana, bo jal: wszedłem 
do ubikacji, to zobaczyłem, 
mój kolega ma dupę odlaną 
spiżu".

że 
ze

wTymczasem Jan Rulewski 
Hucie „Katowice" nie wypowia­
dał się na temat „Wolnego 
Związkowca" wcale. Zrobił to 
Zbigniew Bujak. Stwierdził on 
(powtarzam dosłownie): „O sile 
Związku w tej chwili świadczy 
między innymi to. że jak się 
próbuje zamknąć 50 tys. nakła­
du, to Związek daje na to 
miejsce 200 tys.. czy więcej i to 
jest to gruncie rzeczy odpowiedź, 
jaką my na tego typu akcję 
udzielamy".

Krótkie wystąpienie Ryszarda 
Blaszczyka, treść którego przy­
pisuje T.P. Janowi Rulewskie­
mu brzmiało następująco: „Za­
rząd Regionu, KKP, Krajowa 
Komisja Górnicza zobowiązuje 
się do udzielenia 
misji Zakładowej Huty „Kato­
wice", aby „Wolny Związko­
wiec" wychodził nadal i już nie 

pomocy Ko-

tylko jako pismo w regionie, ale 
jako pismo bardzo potrzebne 
i bardzo poczytne na terenie 
całej Polski. Jeż.eli będziemy 
zaatakowani po raz drugi, to z 
200 zrobimy 500 tysięcy". 1 dalej 
na pytanie „Dlaczego podczas 
„Dni bez prasy" ukazała się 
„Trybuna Robotnicza" i czy nie 
świadczy to o słabości Związku 
w regionie?". odpowiedział: 
..Nie świadczy to oslabości 
Związku. Niemniej, że się uka­
zała jest źle. Jestem optymistą 

i uważam, że następnym razem 
nie ukaże się w opole".

O ile „Żołnierz Wolności", po­
wodując skandal w sztucznie 
rozdętej sprawie domniemanego 
usunięcia czołgu z Westerplatte, 
wypalił z najgrubszej rury, jaką 
w tamtej chwili dysponował, o 
tyle ..Trybuna Ludu" czyni to 
inteligentnie. Wypowiedzi dzia- 

łączy KKP w czasie wizyty w 
Hucie „Katowice" znane są nie­
wielkiej części społeczeństwa. 
Przypadkiem znamy te wypo­
wiedzi dokładnie, zna je rów­
nież załoga Huty im. Lenina z 
audycji nadanej w ubiegłym ty­
godniu przez rozgłośnię zakłado­
wą. Niestety nie dysponujemy 
zapisem wystąpienia Bogdana 
Lisa io Kopalni Zagłębie. T.P. 
przypisuje mu następujące 'zda­
nie: „Dokąd będą komuniści, na 
święcie nie będzie sprawiedli­

wości. Tych sk... komunistów 
trzeba wykończyć". Mamy pra­
wo sadzić, że T. P. zniekształcił 
również treść wypowiedzi Bo­
gdana Lisa.

Budzi to skojarzenia z zaba­
wą w „głuchy telefon", kiedy 
informacja podawana z ucha do 
ucha gubi nie tylko swojego na­
dawcę ale, co istotniejsze, przy­
pisany sobie sens. Nie przypusz­
czam, aby dziennikarz najwięk­
szego pisma codziennego w PRL 
do tego jeszcze organu P7.PK 
uczynił to z premedytacją, po 
to, aby kogoś oszukać. Ko­
goś, czyli o wiele szerszy, niż w 
przypadku „Żołnierza Wolności" 
krąg czytelników.

IV najsilniejszej od Sierpnia 
kampanii dezinformacji wyko­
rzystuje się wszelkie 
metody. Także takie, 
sposób ewidentny 
podstawowe 
tylko dziennikarskiej, 
nież etyki, czyli 
najbardziej ogólnym

możliwe 
które w 

naruszają 
zasady etyki nie 

ale rów- 
moralności w 

znaczeniu.
IEK7.V PIEKARSKI
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Przy bramach
W ubiegłym tygodniu na la- 

mićh „Głosu Nowej Huty" in- 
>rmov..-ni o i«jaciu n* bri* 
mie Kombinatu pomiędzy war­
townikiem a pracownikiem 
W-89 grożącym nożem.

I oto groźba spełniła się tocz 
nie ze strony tegoż pracownika, 
a pracownika Zakładu Trans­
portu. Również przebieg był 
nieco odmienny. Otóż w dniu 
£8 27.08.1981 r. o godz. 0.05 bra­
mą nr 3 przechodził „do pracy 
na nocną zmianę" pracownik 
ZT T-2 Ob. Kazimierz PIRCH 
nr leg. służb. 9’199, którego za­
chowanie wzbudziło podejrzenie 
wartowiiiczek. co do sianu jego 
przydatności do pracy. Pi, wy­
legitymowaniu i zatrzymaniu w 
pomieszczeniu wartowniczym 
wstttął on awanturę ce­
lem odzyskania przepustki. W 
c-'s!e awantury Ob. PIRCłł po­
pchnął jedną z wartuwniczek, 
która uderzyła tyłem głowy w 
metalowe drzwi, doznajae roz­
cięcia głowy. Po opatrzeniu 
przez lekarza pogotowia ratun­
kowego uzyskała 7 dni zwol­
nienia chorobowego.

Natomiast Oh. PIRCH zbiegł 
ns teren Kombinatu, lecz po 
krótkim czasie został odnalezio­
ny przez funkcjonariuszy MO 
przy udziale wartownika Straży 
Przemysłowej w swym macie­
rzystym Wydziale T-2. Agresy­
wność Oh. PIRCH \ była do te­
go stopnia zuchwała, że w po­
mieszczeniu nastawni, w którym 
przebywał, zamknął drzwi na 
widok funkcjonariuszy MO. nie 
otwierając ich nawet na we­
zwanie. W lej sytuacji drzwi zo­
stały otwarte przy pomocy siły

/Dalszy ciąg ze str. 1) 
bsn Żabicki, doc. Edward 
Nieć i dr Jerzy Liniburski, 
przedstawiciele Kr PZPR. 
NOT, NSZZ „Solidarność” 
craz reprezentanci załogi z 
poszczególnych wydziałów. 
Kierownik Katedry Medycy­
ny Trący doc. dr E. Kieć ob­
szernie zapoznał zebranych z 
badaniami prowadzonymi 
przez ten ośrodek. Mówił o 
trudnościach związanych z 
procesem rehabilitacji pracow­
ników — o leczeniu profilak- 
tycznym. Oświadczył, że w 
Instytucie Medycyny Pracy 
w Łodzi powstała komisja, 
któr* zajęła się opracowa­
niem wykazu chorób zawo­
dowych. Objaśnił, że obecnie 
pojęciem choroby zawociowoj 
w HiL. jest objęta tylko 
niewydolność układu odde­
chowego. Dr J. Zabicki przed­
stawił stan bazy leczniczej na 
terenie Kombinatu.

W czasie zebrania mówio-

Kombinatu biją
i Oh. PIRCH został zatrzymany 
na V Komisariacie MO.

W twląźku z powyższym na­
suwała mi się takie oto pytania!

— jak dozór średni Z.T T-2 
mógł przyjąć do pracy praco­
wnika w takim stanie w dodat­
ku po północy?

— na czyj rachunek statysty­
czny zaliczony będzie wypadek 
przy pracy spowodowany przez 
pracownika T-2, a nie przez 
wartownika, ho chyba na konto 
Straży Przemysłowej nie będzie

'zaliczony?
— jak długo wartownicy peł­

niący trudne obowiązki służbo­
we w bramach Kombinatu na­
rażeni będą na niebezpieczeń­
stwa grożące im w każdej 
chwili ze strony niezdyscyplino­
wanych pracowników Kombi­
natu?

— jak kierownictwo admini­
stracyjne wraz ze Związkami 
Branżowymi i NSZZ „Solidar­
ność" widzi poprawę dyscypli­
ny?

Sądzę, że tymi sprawami ostro 
zajmie się nie tylko kierownic­
two administracyjne Zakłtdu 
Transportu, ale Związki Bran­
żowe i Komisje Wydzisłowe 
wraz z Komisją Zakładową 
NSZZ „Solidarność".

Jestem również przekonane, 
że Kierownik Zakładu Tran­
sportu przyśle szczegółowe i 
obszerne wnioski zmierzające 
do poprawy tego stanu rzec*v, 
z którymi nasi czytelnicy zosta­
ną zapoznani na lamach „Głosu 
Nowej Huty".

Przewodniczący Wydziałów -j 
Komisji NSZZ „Solidarność WP 

JERZY SKARI.A

no o zagrożeniach na stano­
wisku pracy — o reakcji or­
ganizmu na wzmożony wysi­
łek w godzinach nadliczbo­
wych. Poruszano sprawę sta­
łe wzrastającej absencji cho­
robowej.

Opracowana przez ZRK, 
zawarte w 19 punktach pyta­
nia. skierowane do dyrekto­
ra i przedstawicieli Służby 
Zdrowia dotyczyły m. in.: za­
opatrzenia w odziez roboczą 
i sprzęt ochrony osobistej, 
działalności Pracowni Ergono­
mii i Fizjologii Pracy, pro­
gramu inwestycyjnego nad 
modernizacją Kombinatu, 
profilaktycznego leczenia sa­
natoryjnego, sprawy stano­
wisk zaliczanych dc I katego­

Uwaga, zdrowie 
w niebezpieczeństwie!

27 „maluchów” 
łupem i»nich chłopców

łowny sprawca B. uczeń Zespołu Szkół Budowlanych 
na Załęczu w Nowej Hucie, dopiero 20 czerwca br. 
skończył siedemnaście lat. Do pomocy dobrał sobie 

piętnastolatka i we dwóch w przeciągu jednej nocy z 29 na 
f. Sierpnia okradli 27 samochdów przeważnie „maluchów”. 
Tę serię zepsuł tylko osobowy samochód obywatela angiel­
skiego, któremu ściągnęli z dachu bagażnik. A wszystko za­
częło się od tego, że B skradl wcześniej jednemu z mie­
szkańców N Huty .malucha” i jeździł nim po mieście- Aby 
zmienić go dla niepoznaki, postanowiono kraść różne rzeczy 
z samochodów, dostając się do ich wnętrz w zupełnie pry­
mitywny sposób przy pomocy śrubokrętu. Brali z nich co 
spotkali, radia, butle gazowe, magnetofony, klucze zapaso­
we. pompki i co dosłownie pozostawiono w samochodzie. 
Z jednego z „maluchów” wyciągnięto nawet fotel, by wy­
mienić go w skradzionym wozie.

Zęby było śmieszniej trzeba dodać, że chłopcy wymalowa­
li tablice rejestracyjne czarną farbą na tekturze. Kontrolu­
jąc ulice Nowej Huty milicyjny radiowóz napotkał podej­
rzanego „malucha", nawet rozpoczęto za nim pościg, ale po 
pewnym czasie udało się mu ujść przed pogonią. Dopiero 
późną nocą inny milicyjny radiowóz napotkał zaparkowany 
na poboczu ulicy Fiat 126p z zapalonym silnikiem. Zmęczo­
ny doznanymi przeżyciami główny sprawca kradzieży B. 
Spał za kierownicą.

Poza drobiazgami, wszystkie skradzione rzeczy zostały od- 
raie*one w „maluchu”. Po pomocnika udano się do domu. 
J«>>t było zdziwienie Anglika, kiedy zjawił się z tłuma­
czem na Milicji, aby dokonać zgłoszenia o kradzieży bagaż­
nika. a ton czekał już na niego.

Opisane kradzieże nie miały nic wspólnego z szerzącą się 
ostatnio plagą kradzieży akumulatorów i kół samochodo­
wych. B udowodniono tylko jeszcze udział w trzech poważ­
nych włamaniach.

Natomiast Milicja apeluje do posiadaczy samochodów, aby 
w sobie tylko wiadomy sposób oznaczali symbolami te 
akcesoria. Nawet przy odnalezieniu ich. trudno jest 
zidentyfikować właściciela, bowiem ani akumulatory, koła 
ani opony nie posiadają żadnych oznakowań, które pozwoli­
łyby na ich rozpoznanie Kiedy ostatnio znaleziono u kogoś 
cztery akumulatory, tylko jeden został zidentyfikowany. Po­
siadam Hiner/Gił -żA zakuoił je na tandecie. rn-ol

'Antyimportowe skutki 
zderzenia szarvch komórek

— Jakich pomników jest u nas naj­
więcej?

— Pomników głupoty.
O jednym z nich opowiadał mi pra­

cownik HiL:
— Pfinlt, oni mieli taką japońską ru­

rę ze szlachetnej stali w takim dużym 
urządzeniu. I oni tę rurę wkładali do 
takiego leja gdzie sypał się koks. Pól 
rury było w leju, a pół na zewnątrz. I 
ta rura na ścianie leja się przecierała. 
To oni wtedy tę rurę wymieniali.

I znalazł się taki jeden co to miał, 
jak mówi Kaczmarek z kabaretu, dwie 
szare komórki w płynie mózgowym i 
jak zobaczył tę rurę to mu się te ko­
mórki zderzyły i Wymyślił. Te pól rury, 
na które się sypał koks Zostawił z dob­
rej stali japońskiej, a te połówkę na 
zewnątrz dopasował ze stali pośled­
niejszego gatunku. 1 z.spawali Efekty 
od projektu były proste. Dwa razy 
krótsza rura ze stali szlachetnej to dwa 
razy mniejszy import, czyli antyimport 
jest uskuteczniony. I moniaki pobrali.

I był panie ten antyimport aż się ru­

ra urwała i coś tam z rurą wpndlo do 
pieca. To wtedy przyszedł taki jeden co 
to żadnego szacunku ani dla antyimpor­
tu ani dla uznanych autorytetów wy­
krzesać z siebie nie mógł. A za ntm pa­
nie, to chodził taki z postawionym 
kołnierzem. 1 ekip awaryjnych było 
pewnie z pięć. A później, panie, to ten 
bez szacunku coś zaczął liczyć i stoso­
wać tego projektu zakazał.

I co mu, panie, z tych rachunków 
wyszło?

Wszystkie pospawane z połówek rury 
przebadać kazał i wyszło, że nie nadają 
się nawet na złom. Jak przedtem jedna 
cała rura wytrzymała miesiąc, to tale 
spawaną co tydzień trzeba było wy­
mieniać. 1 z ułamków mu wyszło, że 
zamiast jednej całej rury trzeba 4 po­
łówki. To tak jak dwie całe. A cała 

■oszczędność polegała na tym, ie po pro­
jekcie trzeba było dwa razy więcej rur 
sprowadzać. Ot. antyimport.

Ażeby się obśmiać do końca to je­
szcze panu powiem, że jak przedtem 
dwóch chłopaków nadążało rury wy­
mieniać, to teraz czterech wydolić nie

Giełda materiałowa
W dniach 16 i 17 września br. w godzinach od 9.30 do 13:30 

w holu sali teatralnej Kombinatu HiL odbędzie się .Giełda 
materiałowa”. Organizatorzy tj. Huta im. Lenina przy współ­
udziale krakowskiego Oddziału Biura'Obrotu Materiałami 
i Surowcami — „BOMIS” — oferują do natychmiastowej 
sprzedaży zbędne zapasy materiałów z następujących branż: 

rii zatrudnienia w świetle 
przepisów emerytalnych i 
przydziału kart żywnościo­
wych. opieki zdrowotnej nad 
pracownikami młodocianymi. 
Na każde z pytań została u- 
dzielona szczegółowa odpo­
wiedź.

Nad podkreślenie zasługuje 
fakt przygotowywania przez 
Związkową Rade Kombinatu 
umowy, której sygnatariusza­
mi będą: dyrekcja. ZRK i 
organizacje społeczne. Celem 
wspólnego porozumienia bę­
dzie kontrola oraz zajęcie sic 
całością spraw związanych 
ze stanem zdrowotnym zało­
gi. Plenarnemu zebraniu 
przewodniczył Stanisław Wo­
lak. A. KOGUS

Billi

Ośrodek Wczasów i Kolonii 
informuje, że dysponuje wol­
nymi miejscami na wczasy 
wypoczynkowe do następują­
cych miejscowości:

— DW „Hutnik” Zakopana 
— 30.09—13. 10.81 r.

— Krościenko — 3. 10—
16.10.31 r„ 18.10—31.10.31 r.

Pracownicy, renciści i eme­
ryci Kombinatu HiL. którzy 
posiadają „Wnioski o skiero­
wanie na leczenie uzdrowi­
skowe’ mogą zgłaszać się do 
Ośrodka Wczasów i Kolonii — 
budynek „S”. klatka B. Dokój 
nr 19 w celu dokonania for­
malności związanych z wyja­
zdem.

Wolne miejsca na wczasach
Ponadto posiadamy wolne 

miejsca na wczasy lecznicze:
— DWP „Walcownik” — 

Krynica — 11. 10—31. 10. 31 r, 
2. 11—22. 11.81 r.

DW „Energetyk” — Raba 
Niżna — 28.09—18.10.81 r.

— Iwonicz — 26. 10—15 11. 
81 r.

Równocześnie informujemy, 
że kuracjusze korzystający z 
wczasów leczniczych 21-dnio- 
wych zobowiązani są do odda­
nia organizatorowi żywienia 
odcinków kart zaopatrzenia 
na mięso i jego przetwory 
oraz masło w ilościach: 2.1 kg 
masy mięsnej i 0,375 kg masła.

Więcej kierowników niż robotników
W niektórych wydziałach Zakładu Mechaniczno-Odlew- 

niczego bywają takie oto, nazwałbym „nieporozumienia lo­
giczne”. Chodzi mi o to, że na czele brygad 8—9 osobowych 
stoją mistrzowie, którzy z wykształcenia bywają najczęściej 
technikami i inżynierami. Zęby było weselej, mają do po­
mocy brygadzistów i w niektórych przypadkach zastępców 
brygadzistów.

Pytam się po co jeszcze brygadzista? Nie znajduję inne­
go wytłumaczenia jak to, że brygadzista w tych małych ze­
społach istnieje po to, aby drażnić ludzi...

Jeśli ktoś nie wierzy, zapraszam do Odlewni Żeliwa HiL. 
A swoją droga, co na to władze Kombinatu HiL?

M. OSSOLIŃSKI 
korespondent! 

móże. No i jeszcze ten spawacz Có te 
rury klei (bo zćspawać to stę takich 
dwóch gatunków nie da).

I pan się mnie pytasz co ja myślę o 
racjonalizacji i antyimporcie? Pomyśl 
se pan sam. Wysłuchał

LESZEK RAFALSKI

wyroby hutnicze (płaskowniki i kształtowniki o dużych wy­
miarach. armatura przemysłowa, łożyska toczne (metryczne 
i calowe — duże wymiary), części zamienne do samochodów 
„skoda”, „jelcz", „tatra”, podnośniki i wyciągi, części za­
mienne do pomp, aparatura przemysłowa precyzyjna, silniki 
elektryczne (o mocy poniżej 1 KW i powyżej 14), aparatura 
elektryczna i części do niej, przewody i kable, pierścienie 
uszczelniające oraz nietypowa odzież ochronna.

Powyższe przedmioty mogą zakupić zarówno jednostki go­
spodarki uspołecznionej, jak też nabywcy prywatrii.

SZYNKA 
W KANALE!

Pracownik ZB-I poinfor­
mował Prezydium KRH, że na 
os. Lesisko kolo autobusu 153, 
w kanale wiślanym utopiono 
szynki z kością! Grupa inter­
wencyjna w składzie — Zdzi­
sław Wagner i Czesław Szew­
czak potwierdziła ten fakt. 
Jest również świadek, który 
widział moment wyrzucania 
tych szynek z samochodu- 
chłodni.

Wszystkich, którzy coś wie­
dzą na ten temat, KRH prosi 
o dodatkowe informacje. 
Szynkę chcielibyśmy widzieć 
na naszych stołach, a nie w

a Kominy dymią i dymią... FOT. ST. GAWLIŃSKI! kanale.

LISTY DO REDAKCJI
DROGA REDAKCJO!

Niestety nikt mnie już nie zmusi do lego, abym kiedykolwiek 
wybrał się z naprawą wozu do „Polmozbytu" przy al. Pokoju. 
Doświadczenia mam zbyt przykre a pizede wszystkim kosz’o- 
wne. Miałem wywrotkę, po prostu w czasie wypadku leżałem 
na dachu. Trzeba było zmienić górę samochodu. Po wielu 'y- 
godniach i kolejnych zmianach terminu udało mi się wreszcie 
dostać do warsztatu. Założenie dachu trwało krótko, ale po ode­
braniu samochodu nie mogłem go poznać, tyle rzeczy zostało 
z niego wykradzionych. Przez dwa dni siedziałem i razem z pra­
cownikami uzupełniałem brakujące części, abym przynajmniej 
wyjechał wozem za bramę.

Szczęście jednak trwało krótko, bowiem okazało się, ż? pod­
mieniony został alternator, podobnie jol: i aparat stopu itd. itp. 
I choć wóz jest jeszcze na gwarancji, postanowiłem naprawiać 
swój samochód u prywatnych rzemieślników, bo przynajmniej 
nie jestem narażony na tego rodzaju praktyki.

(Nazwisko i adres znane Redakcji.)
OD REDAKCJI:
Priykr* to sprawa, tym smutniejsza, że prawdziwa. A rn na 

to wewnętrzni kontrolerzy „Polmozbytu”?

CO NOWEGO W BIBLIOTECE TECHNICZNEJ?
„PORADNIK PROJEKTANTA KONSTRUKCJI META­

LOWYCH”
dla inżynierów budowlanych, dla inżynierów konstrukto­

rów, dla projektantów, dla studentów wyższych uczelni te­
chnicznych.

„STALE do PRACY w TEMPERATURACH PODWYŻ­
SZONYCH i OBNIŻONYCH”

dla pracowników nauki, inżynierów i techników wszyst­
kich specjalności, a zwłaszcza metalurgów, mechaników, 
konstruktorów, technologów i chemików.

DOROSIŃSKI W.. GASPARSKI, WRONA — „ZARYS 
METODYKI PROJEKTOWANIA”

dla projektantów różnych dyscyplin, zwłaszcza konstruk­
torów. architektów i urbanistów, dla pracowników nauko­
wych oraz dla studentów wyższych uczelni technicznych.

JAGLARZ, LESKIEWICZ, MORAW1ECKI — „TECHNO­
LOGIA j URZĄDZENIA WALCOWNI WYROBÓW PŁAS­
KICH”

dla inżynierów i techników pracujących w walcowniach 
oraz dla studentów wyższYch uczelni technicznych.

KRYSTYNA CIASTON
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•--------------------------------------------------------------------------- Zależy to cd inwestora, budowlanych i także rodziców--------------------- r-----------------------------------------------------

— CO ZA ŻYCIE! Tak przeważnie 
reagują dzieci budzone rano kilkana­
ście minut po szóstej, i te które dopiero 
wracają ze szkoły wieczorem — po szó­
stej. Takich dzieci w Mistrzejowicach 
są setki, tysiące. W tej części dzielnicy 
szkoły podstawowe rozpoczynają nau­
kę już. o godz. 7.10 a kończą o 18.30. 
Dzieci są tu nieludzko przemęczone, 
zwłaszcza, że uczą się także w klasach 
35- i więcej osobowych; bez możliwo­
ści odprężenia podczas przerw między- 
lekcyjnych. Najbiedniejsze są maluchy 
— uczniowie klas I—III; często gubią 
się w tym hałasie i mrowisku. Nie ma 
więc osiedlowego zebrania w mistrze- 
jowickim zespole, by nie mówiło się o 
warunkach nauki i pracy w szkołach; 
by nie żądano rozwiązań. Wszystkie je­
dnak rozwiązania są po prostu złem ko­
niecznym. Wszystkie drogi, jak to się 
mówi, prowadzą do Rzymu — do po­
trzeby budowy nowych szkół; o czym 
w porę nie pomyślano, w czym przesz­
kodziły jakieś ziemskie moce (przero­
bowe, finansowe i inne).

OD MIESIĘCY W OSIEDLU PIA­
STÓW o niczym innym się nie mówi, 
jak o nowej szkole. Doraźnie uporano 
się z tym problemem w os. Złotego Wie­
ku — przy zmasowanym dopingu rodzi­
ców, radnych i władz dzielnicowych — 
z rocznym poślizgiem wzniesiono nową 
szkolę. Sytuacja w warunkach naucza­
nia nie uległa poprawie, obydwa budyn­
ki szkolne pękają w szwach. Ale co by 
było, gdyby dotąd tego drugiego bu­
dynku brakowało?

Teraz walka (tak można to dosłownie 
nazwać) toczy się o szkołę w osiealu 
Piastów. Tak się składa, że generalnym 
wykonawcą jest także Budostal-2, 
przedsiębiorstwo, które wzniosło ładny 
budynek szkolny w os. Złotego Wieku. 
Wszystko więc wskazuje na to, że spra­
wę realizacji złożono w dobre ręce; w 
ręce załogi, która nie odstawi partac­
twa. Niepokoi jednak fakt, że do tej 
pory budowa nie wyłania się z ziemi. 
Dopiero prowadzi się wykopy pod ła­
wy. fundamentowe Cykl inwestycyjny 
budynku szkolnego obliczony jest na 
czternaście miesięcy, jeśli weźmie się 
pod uwagę, że zima zwykle robotom 
budowlanym nie sprzyja — niepokój 
rośnie — czy szkoła stanie w roku przy­
szłym?

NA TEN TEMAT długo i żarliwie dy­
skutowano pcdczas zebrania w Komi­
tecie Dzielnicowym PZPR w miniony 
poniedziałek. Uczestniczyli w nim obok 
organizatorów spotkania — sekretaria­
tu KD. budowlani czyli przedstawiciele 
Budostalu-2, inwestor — DRMK-I, dy­
rektor nowohuckiego oddziału banku i 
gospodarze dzielnicy, czyli naczelnik z 
zastępcą, którzy całą sprawę pilotują. 
Próbowano określić przyczyny dlacze­
go wykonawca tak późno (wiadomo, że 
zima mniej lub bardziej dokuczliwa by­
wa co roku) wszedł na teren budowy. 
Okazało się, że oprócz przyczyn. Które 
dotąd nazywaliśmy obiektywnymi czyli 
wynikającymi z kryzysu gospodarczego, 
były zwyczajne — jak opóźnienia w o- 
pracowaniu i dostarczeniu dokumenta­

cji ze strony Dyrekcji Rozbudowy Mia­
sta Krakowa nr 1. To formalna strona 
całej sprawy, a rzecz druga — to brak 
większego entuzjazmu ze strony załogi 
Budostalu-2. Domagają się oni — i słu­
sznie — kompletnej dokumentacji, ko­
niecznej do pertraktacji z podwyko­
nawcami i z ołówkiem w ręku liczą. 
Rachunek ekonomiczny jest nie mniej 
ważny od dżentelmeńskich przyrzeczeń.

Tak czy inaczej, jedno jest pewne, ta 
szkoła w roku przyszłym powinna sta­
nąć. Czekają na nią setki dzieci, które 
przecież trzeba chronić przed gospodar­
czymi trudnościami, które nie mogą 
płacić za błędy dorosłych. Trzeba im 
wszelkimi sposobami oszczędzać sytua­
cji stresowych. Tego zresztą nikomu nie 
trzeba było uzmysławiać na poniedział­
kowym spotkaniu. A już myśląc bar­
dziej prywatnie — do tej szkoły będą 
także chodzić dzieci budostalowskich 
pracowników. Wśród sporów pomiędzy 
dyskutującymi ta myśl stała się prze­
wodnią.

MAM TAKIE PRZEKONANIE, że lu­
dzie na tej budowie będą pracować nie 
tylko z obowiązku zawodowego. Ale to 
pokażą najbliższe miesiące. Na razie u- 
stalono terminy dostarczenia dokumen­
tacji. Do budowy z pewnością włączy 
się Społeczny Komitet czyli rodzice. Po­
moc tego organu będzie także potrzebna 
w rozmowach z mieszkańcami, którym 
może przeszkadzać na przykład praca 
koparki nocą?

HENRYKA ROSIEK Fot. S. GAWLIŃSKI

W sobotę—nie kąpać się!
Bardzo często mówimy i piszemy o cieple 

a znacznie mniej o wodzie. A wszystkie te 
media — ciepło, energia elektryczna i woda 
są jednakowo ważne dla normalnej egzysten­
cji kilkusettysięcznego miasta Z tym, że gdy 
dyskusja o energii cieplnej dominować zaczy­
na u schyłku lata i jesienią, to woda — jej 
braki — mogą stać się całoroczną udręką. 
Powoli zaczynamy sobie to uświadamiać 
także W naszej dzielnicy. Wiemy, że general­
na poprawa może nastąpić za kilka lat po 
zrealizowaniu II etapu ujęcia na rzece Ra­
bie. Doraźnie mówi się o studniach, dokona­
niu leż przeglądu sieci wodociągowej w 
obrębie nowych osiedli Lotnisk. A tymcza­
sem prawie każdej soboty odczuwamy braki 
wody. Nic są to chwilowe niedobory, coraz

częściej krany są puste po kilkanaście go­
dzin, jak to na przykład miało miejsce w mi­
nioną sobotę w Mistrzejoipicach.

Oczywiście w sobotę jest zwiększony pobór 
wody i stąd chyba te kilkugodzinne wyłącze­
nia. W tej sytuacji zamiast — nie kąpmy się 
w sobotę — proponuję (póki co mitsimy się 
ratować; racjonalnie gospodarować wodą) 
planujmy generalne porządki, wielkie pranie, 
całorodzinne kąpiele — w inne dni tygodnia. 
Nie jest to łatwe, jako, że na wolną sobotę 
zostawiamy właśnie wielkie roboty domowe. 
Nie łatwe, ale musimy. nie mą innego wyj­

ścia na razie.-zacząć w soboty oszczędzać wodę, 
inaczej nie wystarczy jej na szklankę herba­
ty czy przyrządzenie posiłku, nie mówiąc już 
o funkcjonowaniu, domu w ogóle. (R))
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Czy czasy sprzyjają tynkom?
— Nie idzie tu o czas w 

ogóle, bo ten z pewnością nie 
sprzyja obszarpanym budyn­
kom. Po pierwsze z roku na 
rok powiększają się ubytki; 
po drugie sporo nas w tym 
względzie kosztują utraty cie­
pła. Ktoś swego czasu trudził 
się obliczeniem ile to ciepła 
tracimy zimą nie tylko z po­
wodu • niskokalorycznego wę­
gla w elektrociepłowniach, ale 
także z powodu wszelkich nie­

szczelności czyli bloków bez 
elewacji. I był to znaczący 
procent. Prosty rachunek eko­
nomiczny przemawia za szyb­
kim odrobieniem zaległości w 
tej dziedzinie, nie mówiąc juz 
o samej estetyce.

Wydaje mi się, że w sytu­
acji, gdy budownictwo, iak i 
inne branże gospodarki, prze­
żywa trudności, część ludzi w 
okresie przestojów należałoby 
skierować na odrobienie wie­

loletnich zaległości w robotach 
tynkarskich.

W naszej dzielnicy są to 
sprawy niebagatelne. Zalegle 
elewacje sięgają 325 tysięcy 
m2 z tego w tym roku miano 
wykonać zaledwie ponad 50 
tys. m

Czy jest szansa by skorygo­
wać wielkość planów na naj­
bliższe dwa lata? Czy czasy 
sprzyjają tynkom? (R)
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Sytuację ratuje obfitość warzyw i owoców.

OGŁOSZENIA 
DROBNE

Maria Drzymuchowska zgub': 
ła świadectwo dojrzałości wy­
dane pi zez XVI Liceum Og>'- 
nokształcące im. K. K. Baczyń­
skiego w Nowej Hucie.

Kursy językowe
Uniwersytet Robotniczy ZSMP 

| liL przyjmuje zapisy na kursy 
: języków obcych — niemieckie- 
| go, angielskiego, francuskiego 
I oraz na kursy fotografii czarno­
białej. tańca towarzyskiego i

• kursy kroju i szycia.
Informacji udziela i zapisy

• przyjmuje Sekretariat UR ZSMP

HiL os. Młodości 1 w godz. 
8—1(>. Telefon: 438-90, 440-97.

Również NOT przyjmuje za­
pisy na kursy językowe — an­
gielskiego, niemieckiego i fran­
cuskiego dla początkujących i 
zaawansowanych.

Zgłoszenia: Ośrodek Doskona­
lenia Kadr NOT Kraków, Nowa 
Huta os. Centrum C bl. 10

Stowarzyszenie
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

niu własnego wydawnictwa, 
może i malej wytwórni fil­
mowej..

W podjętej na Zjeżdzie u- 
chwale mówi się o ścisłej 
współpracy Stowarzyszenia z 
Klubem Dzieci Zamojszczyz- 
ny, jaki działa przy Związku 
Eojowników o Wolność i De­
mokrację w Zamościu, ze 
Związkiem Harcerstwa Pols­
kiego. Stowarzyszenie będzie 
utrzymywało również ścisłe 
kontakty z Towarzystwem O- 
pieki nad Majdankiem i in­
nymi podobnymi organiza­
cjami w Polsce.

Kilku osobom, z Ewą Szel- 
burg-Zarcmbiną na czele, 
SDW nadało honorowe człon­
kowstwo. za dotychczasowe 
zasługi w popieraniu pięk­

i zieci Wojny
nej idei Stowarzyszenia. Myśl 
ta powstała — przypomnij- 
my — po ogłoszeniu przez 
tygodnik „Polityka" konkursu 
na wspomnienia pt. „Byliśmy 
wówczas dziećmi".

Członkiem Stowarzyszenia 
Dzieci Wojny może być każ­
dy Polak (i oczywiście Pol­
ka-), wszyscy ci, którzy pod­
czas II wojny' światowej byli 
dziećmi. Ich przeżycia, obser­
wacje,. refleksję z lat okupa­
cji będą cennymi dokumen­
tami, a zamieszczać je bę­
dziemy w przyszłości we 
własnej gazecie. Wkrótce o- 
glosimy konkurs na ten te­
mat.

Dzieci wojny jest wiele mi­
lionów. Stowarzyszeniu zale­
ży na tym, aby jego członka­
mi byli absolutnie wszyscy

pamiętający wojnę, którzy o- 
glądali ją oczami dzieci. To 
deklaracje członkowskie pro­
simy zgłaszać się w „Glosie 
Nowej Huty". W terminie 
późniejszym z pewnością 
znajdziemy jakiś kącik, w 
którym co tydzień członkowie 
Zarządu Oddziału pełnić będą 
dyżury, organizować zebrania 
informacyjne i przyjmować 
składki członkowskie.

I jeszcze jedno. Członkowie 
Prezydium SDW rozpoczęli 
już starania o zarejestrowa­
nie Stowarzyszenia Dzieci 
Wojny, co — mamy nadzieję 
— zostanie sfinalizowane do 
końca 1981 roku. Dopiero 
wówczas możliwa będzie peł­
na realizacja ambitnych ża­
rnie rżeń S Iowa rzy szen i a.

DANUTA RYBARCZYK

PIERWSZE REGIONALNE SPOTKANIE 
SAMORZĄDÓW PRACOWNICZYCH

Dnia 21 IX 1981 r. w Hucie im. Lenina, budynek S. 
sala teatralna odbędzie się Pierwsze Spotkanie Organów 
Samorządów Pracowniczych zakładów Regionu Mało­
polska. Początek godz. 10.

Organizatorzy zapraszają pełnomocnych delegatów i 
proszą o wcześniejsze awizowanie swojego udziału do 
KZSP HiL tel. 446-66 wewn. 64-46.

ZEBRANIE INSPEKTORÓW PRACY
Sekcja Ochrony Pracy, Zdrowia i BHP, informuje 

Związkowych Inspektorów Pracy K.IIiL, że w dniu 
17 IX 1981 r. o godz. 14.15 w bud. „S" sala 126 odbędzie 

się spotkanie robocze. .
ZWIĄZKOWY INSPEKTORAT PRACY 

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ" W K.IIiL

Kurs fotograficzny 
I stopnia

Kierownictwo Klubu Sród- 
pole organizuje kurs fotogra­
ficzny I stopnia. Przewiduje 
się 32 godziny zajęć teorety­
cznych i praktycznych, obej­
mujących podstawowe wiado­
mości i umiejętności z. zakre­
su fotografii czarno-białzj. 
Przyjmuje się chętnych nie 
tylko mieszkańców hoteli HiL. 
lecz i wszystkich mieszkańców 
os. Na Wzgórzach, mieszkają­
cych w pobliżu Klubu.

Zgłoszenia w Klubie Sród- 
pole Na Wzgórzach 17 a

Szansa dla pracujących?

Sklepy miesee - czynne tWo po peludrnu
Już od dawna ludzie pracujący zawodowo 

domagali się by uczyniono krok w kie­
runku umożliwienia im zakupów. Prakty­
cznie większość nie tylko mięsa i wędlin ale 

w ogóle atrakcyjnego towaru była dostarcza­
na głównie przed południem. Tak więc wraca­
jąc z pracy trudno przed południem kupić 
cokolwiek. Zresztą w większości przypadków 
zwyczaj ten panuje nadal. Tylko skoro świt 
można gdzieś kupić śmietanę, bułeczki. Pra­
wie wyłącznie przed południem udaje się 
niektórym nabyć rajstopy, środki opatrunko­
we... czy jakiś modniejszy ciuch. Wracając z 
pracy można jeszcze tylko natknąć się na 
tasiemcowe kolejki gdzieniegdzie, do których 
już nie ma sensu dołączać.

W tej trudnej sytuacji rynkowej, gdzie naj­
ważniejsza jest jednak żywność uczyniono 
próbę ułatwienia nieco życia pracującym. Na 
terenie naszego miasta pierwsze jaskółki — 
w postaci sklepów mięsnych, czynnych wy­
łącznie po południu — pojawiły się w Nowej 
Hucie. Od kilku już tygodni w ten sposób 
funkcjonuje pięć sklepów mięsnych: w go­
dzinach 15—20. Są to sklepy w osiedlach — 
Tysiąclecia, Urocze, Handlowe. Niepodległo­
ści, Hutnicze. W tych też sklepach wielkimi 
literami jak na wołowej skórze wypisano na 
afiszach — obsługujemy tylko ustawionych

w jednej kolejce. A więc nie emerytów ani- 
rencistów, mają oni bowiem szansę zrobienia 
wcześniejszych zakupów.

czywiście sklepy popołudniowe nie są 
idealnym rozwiązaniem, nierzadko ko­
lejki do nich ustawiają się na kilka go­

dzin przed piętnastą. Zresztą w naszej sy­
tuacji zaopatrzeniowej wiadomo było, że nie 
będzie to panaceum na udręki pracujących 
kobiet, ale podczas kilkugodzinnej ciągłej 
sprzedaży zawsze jest szansa, że można „coś” 
wystać. A przecież grupa mięsa i wyrobów 
wędliniarskich I gatunku do tej pory była 
po południu nieosiągalna.

Za inicjatywę należy się Urzędowi Dzielni­
cowemu maleńki ukłon Postulujemy jedno­
cześnie, by w Urzędzie pomyślano nad bar­
dziej harmonijnym rozłożeniem w ciągu dnia 
dostaw reglamentowanych i innych podsta­
wowych towarów deficytowych. Myślę tu 
właśnie o śmietanie (część dzieci nie ogląda 
jej miesiącami), mydle, proszkach, środkach 
opatrunkowych... By nic gromadzili nadmier­
nych zapasów ci, co o każdej porze dnia mo­
gą wystawać w kolejkach, zaś pracujący by­
li pozbawieni jakiejkolwiek szansy.

Narazie jedno zarządzenie mamy — ale 
mięsa nadal nie ma..i

(R)
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KATARZYNA DZIKI SZCZĘSNY RYDZEWSKI

KUSZENIE
Ponazywajmy się dla zabawy
Ty — adam

ja — ewa
zjedzmy jakieś jabłko
i rozgniewajmy jakiegoś boga 
żeby wygnał nas 
z tego naszego raju 
czterech ścian wymierzonych 1 sterylnie czystych
Uratujmy s'ę z jakiegoś potopu 
albo 
zamieńmy się w jakiś slup soli 
stwórzmy jakiś grzech 
jakąś miłość

bo ja już dłużej tak nie wytrzymam

MODLITWA 
CHILIJSKIEGO PEONA

Kyrie usłysz nas, Kyrie wysłuchaj nas
Ty, który jesteś ponad nami — manę, thekel, .
Ty, który drogi nasze chcesz nam wytyczać - manę, tnełm, 

Ty, który tworzysz dla nas dogmaty - manę, thekel fareę! 
Ty, który mniemasz się w naszym

ANKA LUBERADZKA

DZIEWCZYNA 
ZE WSI

urodzona w klatce
dwa kilometry od przystanku 
błoto do kolan 
i jeden autobus 
tam i z powrotem 
codziennie gryzły w grzbiet 
pręty bandry klatki 
bo w takich klatkach 
można hodować 
dziewice — kanarki 
a ona — zwykła duża wrona 

' nawet skrzydeł
nie byto gdzie rozwinąć

* 
chciała mieć matkę 
z którą by do kina 
albo gdzieś przed siebie 
ale jej matka 
w podartych pończochach 
i pachuąca gnojem 
na klęczkach plewiła 
dlugaśne zagony 
chciała odjechać 
ale jak tylko chciała 
to ziemia jej zaraz 
kulą u nogi 
a jak tu jechać 
z trzema hektarami

*
nawet gdy nic nie chciała 
tylko uwalić się między bruzdami 
na słońcu 
to też lament sąsiadów. , 
że «tatka b»r«R»e’ W«« 
a ona z nagim tyłkiem 
bo tyle to najwyżej 
Trzy sianokosach 
pokazać można

SYLWESTER MARYNOWICZ

Głos w sprawie literatury
(fragment)

...Jak sądzę, marzeniem każdego pi­
sarza jest osiągnięcie postawionego so­
bie w opisywanym temacie — celu, tra­
fić w dziesiątkę, obnażyć — wyłuskać 
te mechanizmy, które zadecydowały o 
obrazie naszego świata Przeszkód na 
tej drodze jest, aż za dużo 2e wspomnę 
tu utrwalone nawyki myślowe, schema­
ty i szablony działań, które są wygodne 
w życiu, ale przeszkadzają w. tworze­
niu, obawy przed wypuszczeniem wyo­

więc najpierw trzeba 
ucieknąć do miasta 
aby potem spokojnie 
na wieś na urlop przyjechać

MACIEJ NĄGLICIU

OD NOWA
Uczyli nas na rekolekcjach 
co w olno pisać na rnurach 
uczyli nas powoli 
przy pomocy metod niemal 
doskonałych 
uczyli życia 
uczyli troski 
i szaleńczego optymizmu 
Dzłś w iemy 
co można, i ile za to 
dziś znamy smak 
i mówiąc kiedyś .dzisiaj" 
Stajemy zamsślcni 
i mówiąc kiedyś „wczoraj'* 
spojrzymy w lustra 
pytając — czy był jeszcze? 
czy był tam jeszcze człowiek? 
Jeżeli znajdzicmy odpowiedź 
to, to będzie można od nowa...

JAROSŁAW OLEJNICZAK

KARIERA
gotów do podjęcia nowych zadań 
w myśl uchwal 
w toku podnoszenia 
poziomu życia i stopy 
podejmując

iZMHtwi« w szerokim kontekście 
problemy nurtujące 
realizując planowe wytyczne 
otrzymał w końcu etat 
napisano 
poeta zaangażowany!

braźni poza obręb granic ccnzuralnych, 
aż po lenistwo intelektualne, które bar­
dziej prowokuje do czczego i pustego 
myślenia, niż do głębokich analiz lite­
rackich. czy też w końcu — może mniej 
groźnych — zwykłych braków w war­
sztacie pisarskim Niewielu jest takich 
pisarzy — choć kilku z pewnością jest 
— którzy by swoim wrodzonym talen­
tem pokonali opór stawiany przez mało 
trenowane umysły Kłopot w tej bran­
ży tym większy, że jak świat światem 
niewielu było takich możnych, czy też

MAREK K. ZYGADŁO

(Z GALERII 
GRAFIKI

HISZPAŃSKIEJ)

chłop przy pracy

twój sierp jest stępiony 
zardzewiały 
od twego potu

źdźbła są twarde 
twoje ręce są twardsze

twoje dzieci
i.ie będą więcej płakać

żrj długo
dłużej niż nędza

nic to
że cię przygięła

utniesz jej łeb 
twoim tępym sierpem

jej krew
zrosi twarde żdrt-ls

i ściernisko
nie zrani już
twoich bosych stop 

sprzyjających okoliczności w określo­
nym miejscu, przestrzeni i czasie. które 
pozwoliłyby na systematyczny trening 
umysłu ludziom pióra Z reguły uważa 
się ich za darmozjadów i nierobów, mi­
mo że nawet na tych średnich lotów 
dziełach przez pisarzy spłodzonych za­
rabia się krocie

No cóż, najlepiej istotę tego niewy­
miernego problemu na którym można 
dobrze zarobić oddaje duch prawa bro­
niącego przywileje autorskie. Duch ten 
stwierdza, żc dlatego pisarz jest darmo­
zjadem. że nrodukuje — dobra niema­
terialne Jakiś spirytyzm to to. fanta­
smagoria — a więc trzech groszy szko­
da na takie wielce podejrzane fanabe­
rie. Już choćby to czyni pisarza tzło- 
wiek:em samotnym i z tym on musi 
absolutnie się pogodzić...

Ludzie wszelkich ras
Wątpiący, a zabłąkani 
Nieufni, a zagubieni

— usłyszcie nas!
Ludzie wszelkich ras

Spętani zniewoleni, 
Bezradni i słabi

— wysłuchajcie nas!
Ludzie biali i żółci 
Ludzie czarni, czerwoni

— usłyszcie nas!
Ludzie wszelkich ras

— wysłuchajcie nas! 
Poczucie honoru — niech się obudzi w nas 
Godność osobista — niech się odrodzi w nas! 
Odwaga cywilna — n:ech się obudzi w nas!
Prawość 1 szlachetność — niech się obudzi 1 odrodzi w nas 
Zbawicieli z gromem w ręku 
Mesjaszy —

7. miłością dla jednych 
Z potępieniem dla drugich

— strzeżmy się!
Ich kościołów i aniołów stróżów 
Ich apostołów i wyznawców

— strzeżmy się!
Avtokratów z bronią w ręku 
Dyktatorów —

Z chlebem w jednej
Z granatem w drugiej

— strzeżmy ię!
Ich dworów i gwardii przybocznej 
Ich wodzów i sprzymierzeńców

— strzeżmy ęię!
Wyznawców uprzywilejowanych 
Szukających:

Szczęścia na krzywdzie, 
Miłości na nienawiści 
Pokoju poprzez wojnę

— strzeżmy s'ę!
Apologetów siły i zbrojnej pięści 
Zbrukanych:

Uczynkami niegodnymi 
Moralnością bez etyki 
Okrucieństwem i zwyrodnieniem

— strzeżmy się!
Bojownikom uzbrojonego mesjanizmu 
Chronionym bagnetami —

Gwałcić i zniewalać 
Deprawować i upadlać 
Ogłupiać i znieważać

— nie dajmy się!
Serwiilstom walczącego mesjanizmu 
Tchórzącym przed pięścią —

Oportunlstom i pochlebcom 
Zaprzańcom i obłudnikom 

- Prowokatorom i donosicielom
— pluńmy w twarz! 

Ludzie wszelkich ras
— usłyszcie nas!

O honor własny — walczmy nieustępliwie!
O godność osobistą — walczmy nieustępliwie!
O odwagę cywilną — walczmy nieustępliwie!
O człowieczeństwo nasze — wAlczmy nieustęrliw'el 
Ludzie biali i żółci,
Ludzie czarni, czerwoni

— wysłuchajcie nas!
Uczciwość w postępowaniu,
Ufność wzajemna, 
Życzliwość powszechna, 
Braterstwo i zgoda

— niech zapanuje wśród nas! 
Niech pokój zapanuje wśród nas, 
Pokój — ludziom dobrej woli, 
Pokój — ludziom wszelkich ras!

(Wrzesień 197* r )

SOBOTA — program 1: ..So­
bótka" — magazyn nastolatków. 
10.55 Wojskowy fiim dok. 11.25 
..Klub 6 kontynentów". 12.20 Co 
słychać w Polsce? 13 20 Magazyn 
Sntymotoryzacyjny. 14.00 ..Do­
ktor Murek" — polski film arch.
15.30 „Przysięga Hipokratesa" 
reportaż. 16.00 Dziennik. 16.30 
Kalejdoskop kino-oko. 17.30 Ma­
gazyn reporterów. 18.00 I ligą 
piłki nożnej. 18.50 Dobranoc. 
19.00 „Emigracja" program 
public. 19.30 Dziennik. 20.00 
..Do krwi ostatniej" (1) — se­
rial poi. 21.00 Rozmowa dnia. 
21.20 „Shakin Pyramids" pro- 
grom rozrywkowy. 21.45 Dzien­
nik. 22.00 Mistrzostwa świata w 
pięcioboju nowoczesnym. 22.30 
..Trumno dla Starsky'ego" — 
serial sens. prod. amer. 23.20 
Studio gdańskiego festiwalu fil­
mowego. 23.35 Ballady jazzowe 
Zbigniewa Namysłowskiego.

Trogr-im 2: 14.05 „I gwiazda 
spada górę" film rozrywko­
wy. 15.35 ..Pamiętnik zza kulis 
s-sny” — Zofia Mrozowska. 16.20 
..Popołudnie przygody i podró­
ży". 17.50 „Pierwsze porywy” 
(2) — film prod. ZSRR. 19.00 
Kronika. 20.00 Recital jazzowy. 
20.10 MuzyKa rozrywkowa. 21.00 
..Tąńczy Giseia Webie” — pro­

gram muz. 21.40 „Książe regent” 
(3) — fiim prod. ang. 22.30 „Po­
eci i ich wiersze". 22.45 24 go­
dziny.

NIEDZIELA — program 1:
7.30 ..Nowoczesność w domu i 
zagrodzie". 8.00 „Tydzień". 8.40 
„Telewizjada". 9.00 „Teleranek".
10.30 Antena. 11.00 „Scjiody do 
bogów” ang. film dok. 12.00 
Dziennik. 12.45 Koncert zyczen.
13.30 Program rolniczy. 14.15 „Z 
kamerą wśród zwierząt”. 14.40 
Dla dzieci. 15.15 Losowanie Du­
żego Lotka. 15.30 Muzyczne 
wspomnienia. 13.50 „Polonezy ze 
wszystkich stron” — rep. film.
16.15 Teatr Telewizji — Tadeusz 
Rittner — „Czerwony bukiet".
17.45 „Śpiewa Dionne Warwick"
18.45 „Proste pytania" 19.60 
Wieczorynka. 19.39 Dziennik. 
20.00 „Starsza pani znika" — ang. 
film sens. 21.40 Sportowa nie­
dziela. 22.10 Polska w muzyce 
— Lucerna 80.

Program 2: 12.15 „Ekologia 
obronności". 12.45 Przeboje ty­
godnia. 13.45 Kino CDN. 14.15 
„Do krwi ostatniej" (1). 15.15
Teatr wspomnień — Adam Mic­
kiewicz „Pan Tadeusz” 16.15 
„Popołudnie fauny i flory”. 17.00

PROGRAM TELEWIZJI
.Kalifornia Reich” film dok. 
18.00 Koncert WOSPR1T. 19.05 
..W zielonym lesie” — fiim dok. 
20.00 Telewizyjny music-hail. 
21.00 „30 minut » architekturą".
21.30 „Piekło i niebo” — film 
poi.

PONIEDZIAŁEK — program 
1: 16.30 Dziennik. 17.06 „Zwie­
rzyniec”. 17.30 „Giełda". 17.45 
. Ród Gąsienniców” (5). 18.50 Do­
branoc. 19.00 „Echa stadionów”.
13.30 Dziennik. 20.00 Rolnicze 
rozmowy. 20.10 Teatr Telewizji 
— Sławomir Mrożek — „Dom 
na granicy”. 21.05 Zapis autory­
zowany. 21.33 Godzina ze Sta­
nisławem Hadyną. 22.35 Dzien­
nik. 22.50 Studio festiwalowe.

Program 2: 19.00 Kronika. 20.00 
Wieczór libijski. 20.05 „Stare i 
nowe” — film dok. 20.40 „Libia 
a świat". 21.20 „Przeprowadz­

ka” — film dok. 21.40 24 godzi­
ny. .21.30. „As-sadaka — znaczy 
przyjaźń”. 22.10 „Karawana” 
— impresja filmowa. 22.30 Tan­
ce i muzyka libijska.

WTOREK — program 1: 16.39 
Dziennik. 17.00 Dla dzieci. 17.3o 
Polska Kronika Filmowa. 17.40 
„Przyroda i postęp" — pr. red. 
rolnej. 18.10 Telewizja młodych.
18.50 Dobranoc. 19.00 Klinika 
zdrowego człowieka. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Publicystyka DT. 20.13 
"Szeryf z tamtych lat” — we­
stern prod USA. 21.55 „Forum 
ekonomistów". 22.33 Dziennik.
22.50 Zacznijmy od Mony Lizy.

Program 2: 19.00 Kronika. 20.00 
„Pogawędki pod lipą"’. 20.30 
Wtorek melomana. 21.25 24 go­
dziny. 21.50 „James dean — 
pierwszy buntownik b«z powo­
du” — polski fiim dok.

$RODA — program 1: 11.00
ńia szkół. 15.55 NURT. 16.30 
Dziennik. 17.00 Puchar Europy 
w piłce nożnej Widzew Lódż — 
Anderlecht, W przerwie ok.
17.45 Losowanie Małego Lotka 
i Express Lotka. 18.50 Dobranoc. 
19.00 Świadkowie. 19.30 Dzien­
nik. 20 00 Filmoteka arcydzieł 
.Henryk . 5”. 22.10 „Novi Sin­
gers". 22.40 Dziennik. 22.55 Te­
lewizja w sprawie miiiardów.

Program 2: 19.09 Kronika.
20.00 Kosmos 1981. 21.30 21 go­
dziny. 21.40 Kosmos 1981.

CZWARTEK — program 1: 
F.It) Dla szkół. 16.30 Dziennik. 
17.00 Dla młodych widzów. ¡8.00 
Informator turystyczny. 18.15 
„Westerplatczycy” — program 
histor. 18.50 Dobranoc. 19.00 
. Sonda". 19.30 Dziennik. 20.00 
Publicystyka DT. 20.15 Rolnicze 
rozmowy. 20.23 „Spadkobiercy 
pani Burkę” (1) — serial krym. 
TV ■ Irlandzkiej. 21.30 „Pegaz”. 
22.15 Dziennik. 22.30 Telewizja 
w sprawie miiiardów.

Program !: 19.00 Kronika. 
20.00 NURT. .21.30 24 godziny. 
21.40 „Militaria, obronność, no­

woczesność”. 22.10 Utwory Igna­
cego Jana Paderewskiego.

rlĄTEK — program 1: 9.10 
dla szkół. 13.55 NURT. 16.30 
Dziennik. 17.00 „Piątek z Fan- 
kracym". 17.23 „W kręgu rodzi­
ny". 17 50 „Eros i Psyche” — 
film anim. 18.15 „Impulsy".
13.50 Dobranoc. 19.09 Wędrówki 
z kamerą. 19.30 Dziennik. 20.00 
51onitor rządowy 20.30 „Na dru­
giej linii frontu” (3) — serial 
Lim. 21.55 „Cyrkowe spotkanie 
z balladą”. 22.45 „Listy o gos­
podarce". 23.30 Dziennik.

Program 2: 19.00 Kranika.
20.00 Festiwal muzyki współcze­
snej „Warszawska .'.-sień”. 21.55 
24 godziny. 22.05 „Czcij ojca 
swego" — dramat społeczno-o­
byczajowy prod. kanad. 22.45 
„Pegaz młodych".

Redakcja nie hierre odpowie­
dzialności Za r.mianr w progra­
mie TV
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KOMBINATOREK
Dodatek nieodpowiedzialny

Redagują 
niezależni dostawcy humoru niereglamentowanego

Co się dzieje ze złotówką?
To pytanie zadają sobie 

wszyscy którzy jeszcze nie da­
wno mieli coś w kieszeniach, 
a dziś im się tylko wydaje. że 
mają. Sprawdziliśmy. Złotów­
ka leży, a władza szuka orkie­

stry która by zagrała:
„Umarł zloty, umarł, już leży 

na desce 
gdyby mu zagrali 

podskoczyłby jeszcze." 
.Ir)

PIJAWKI
— Wroga trzeba mieć za­

wsze... pod obstrzałem.
— Nawet niewidomych, za­

ślepiać nie należy a tym bar-, 
dziej ludzi z oczami otwarty­
mi na wszystko.

— Nieuczciwość, fałsz i bez­
prawie nie lubią rozgłosu.

— Przypominający o spra­
wiedliwości sam powinien o 
niej pamiętać.

— Człowiek jest niewolni­
kiem swego losu a panem cu­
dzego.

— Zawsze stać nas było na 
wszystko. Mogliśmy sobie po­
zwolić na niejeden kryzys.

— Gdzie panuje bieda, tam 
Chleba powszedniego starczy 
tylko na niedzielę.

JOZEF WITKOWSKI

-letni Jacek K. przyjechał do Nou-ej 
Huty z jednego z zachodnich regio­
nów kraju. Legitymował się ukoń­

czeniem' 4 klas technikum, jakimi takimi 
kwalifikacjami więc bez trudu znalazł 
pracę. Pracę, a także miejsce w hotelu 
robotniczym. Wydawać by się mogło, że 
młody człowiek znalazł pełne możliwości 
do samodzielnego, dorosłego życia, doros­
łego ustabilizowania się. Nic takiego jed­
nak nie nastąpiło.
, Jacek. K., jak to niestety często bywa, 
do pracy specjalnie się nie palił, lubił za 
to wypić ponad przyzwoitą miarę. Szybko 
także pracę porzucił i zaczął prowadzić 
życie „niebieskiego ptaka". Te ciągoty do 
„wygody" zaprowadziły go na lawę 
oskarżonych. Za popełnienie pospolitego 
przestępstwa otrzymał karę roku pozba­
wienia wolności. Po opuszczeniu więzienia 
młody człowiek nie zmienił swojego po­
stępowania. Brutalną koleją rzeczy musiał 
drugi raz wejść w konflikt z obowiązują­
cym prawem. Konjhkt ten zakończył się 
następny— — ale tym razem już surow­
szym — wyrokiem skazującym.

W Nowej Hucie miał kumpli. Kumpli z 
byłej swojej pracy, z hotelu robotniczego. 
Kiedyś wprosił się w gościnę do kolegów. 
Przyszedł z Czesławem B. Przynieśli alko­
hol. popili trochę. W końcu wieczorem

mieszkańcy hotelowego pokoju musieli 
udać się na nocną zmianę. Jacek K. po­
prosił przyjaciół o wyrażenie zgody na 
spędzenie nocy w hotelu. Nie ma gdzie 
pójść, nie mą gdzie spać, a tu wszystkie 
łóżka są wolne. Oczywiście kumple prośbę 
przybysza w pełni uwzględnili. Z pełnym

Kronika sądowa

Kumpel 
złodziejem

zaufaniem zostalili mu klucze i poszli do 
pracy. Jacek K. to zaufanie nadużył.

Rankiem mieszkańcy hotelu nie zastali 
w pokoju nocnego gościa. Z konsternacją 
stwierdzili także, że Jacek K. ich okradł. 
Z szafy zniknęły m. in. 2 swetry, kilka 
par spodni, płaszcz, neseser, nie było tak­
że zegarka marki „Kessel". Poszkodowani 
nie zamierzali puścić płazem „przyjacie­
lowi” złodziejskiego wyczynu. Wyczynu 
rzeczywiście prymitywnego, jeżeli zwa­
żyć, że wszystkie podejrzenia musiały

Rys. JÓZEF DYNDA

Kandydaci na 
antysocjalistów

Trzej młodzi chłopcy opo­
wiedzieli w telewizji o zgub­
nym wpływie ulotek „Solidar­
ności" na ich licealną świado­
mość, co uwidoczniło sic w 
pasji zamalowywania niektó­
rych pomników. Dietki we­
tknęły im pędzle do jednej 
ręki, farby do drugiej i po­
pchnęły do antysocjalistycznej 
roboty. Biedne dzieci.

Przed kamicrami byli smut­
ni i skruszeni, aż zrzucili z 
siebie część winy ujawniając 
przyczyny deprawacji. Po tym 
wróciły uśmiechy a i papiero­
sy po,jawiły się w rękach.

Ciekawe o czym by jeszcze 
powiedzieli, gdyby tak dano im 
po kielichu?

Koszenie letniska

Samolot z Warszawy nie 
mógł wylądować w Krakowie 
gdyż na lotnisku koszono tra­
wę. więc wrócił do Warszawy 
i przyleciał jeszcze raz w póź­
niejszym terminie.

To nie 78^3(5^4, ^.^.- 
den z przykładów zielonego 
światła dla rolnictwa. (raf)

Fraszki
Myślenie

Dziś każdy snuje plany 
jak kraść a nie być 

złapanym.
*

Bilans rodaka
Wynik z mnożenia 

i dzielenia 
kombinatora pół i lenia.

Problem
Dom wybudował 

niesamowity 
problem ma jeden — 

skąd wsiąść kwity.
* 

Z winnego
Z winnego każdy ma

ochotę 
zrobić skazańca nie idiotę.

* 
Na czasie

Dużo potrzeba mieć 
odwagi 

aby powiedzieć —
„Król je3t nagi’’.
*

Koleżka
Najlepszy jest koleżka 
co daleko mieszka.

*
Dziś każdy

Z groszem czy bez grosza 
zmieni się w jarosza.

*
N?. zebraniach

Łatwo poświęcić się dla 
sp-awy 

gdy dadzą kawę Y ćoś do 
kawy.

— KAROL STROJNY —

NOWOŚCI

W Łodzi mają być wprowadzone talony na 
podstawowe artykuły gospodarstwa domo­
wego.

Specjalne służby sprawdzają czy nie kryje 
się za tym jakiś podstęp czynników czyhają­
cych na przejęcie władzy.

Myśli szkolne
Łatwiej nadać szkole dobre imię niż to 

imię zachow ać.
Z dotychczasowego przebiegu reformy 

oświaty wynika jasno, że na obecnym etapie 
d a j e ona s z kolę wszystkim.

(E.K.)

Matrymonialne

Chętnie poślubię lud.
Władza

CIEKAWE czy z miłości, czy z rozsądku. 
I kto zaręczy, że nie będzie to mezalians? Rys. KAZIMIERZ RATAJEWSKI

HSBnMMOOBmnHR
skupić się na Jacku K. Faktem nie pod­
ważalnym było również i to, że łączne 
straty wynikłe z kradzieży przekroczyły 
sumę 15 tys. zł.

O wydarzeniu zawiadomiono milicję. Ta 
poszukiwała już złodzieja, poszukiwała 
zaś dlatego, że Jacek K. był podejrzany 
o inną jeszcze, zuchwałą kradzież. Oto na 
przystanku linii autobusowej nr 132 na 
Osiedlu XX-lecia PRL z rąk wsiadające­
go do Autobusu Andrzeja M. wyrwał sa­
szetkę, z którą zbiegł.

Złodziejaszka w końcu zatrzymano. Po 
krótkim śledztwie — dowody były jedno­
znaczne — prokurator do Sądu Rejono­
wego dla Dzielnicy Kraków — Nowa Hu­
ta skierował akt oskarżenia. Sąd przystą­
pił do rozpoznawania sprawy.

Analiza dowodów. n także sylwetki 
oskarżonego dla Jacka K. nie wypadła 
pomyślnie. W końcu stawał przed obli­
czem sprawiedliwości jako recydywista, a 
notorycznym przestępcom nasze prawo 
zwykło nie pobłażać. Tym razem Jacek K. 
skazany został na 2 lata i 5 miesięcy 
pozbawienia wolności oraz 12 tys. zł. 
grzywny. Jednocześnie orzeczono nadzór 
ochronny nad skazanym, który trwać bę­
dzie przez okres lat 4 od chwili odzys­
kania przez Jacka K. wolności.

J. HANDFREK

Co <ld tygodniu?
KINA

ŚWIT od 10 de 12 bm godz. 15.45, 18.0 i 20.15 „Co mi zrobisz 
jak mnie złapiesz” prod. polskiej, od 15 lat, od 13 de 15 bm. 
godz. 15.45. 18.0 i 20.15 „Miś" prod. polskiej, od 15 lat. od 15 do 
18 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Grzeszny żywot Franciszka Bu­
ły" prod polskiej, od 15 lat.

ŚWIT poranek niedzielny 13 bm. godz. 13.00 „Przygody Robin­
sona Cruzr-e" prod. radzieckiej, bo.

ŚWIT mała sala od 11 do 12 bm. godz. 15.00. 17 15 119.30 „Amg- 
tor" prod. polskiej, od 15 lat, od 13 do 16 om. gedz. 13.00, 17 15 
i 19.30 „Strach nad miastem" prod francuskiej, od Ii lat. od 17 
do 20 bm. godz, 15.00, 17.15 i 19.30 „Flic-story" prod. francuskiej, 
od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 13.45 „Gwiezdne wojny" prod. USA. od 12 
lat. godz. 13.00 i 20.00 ..Zwolnienie warunkowe” prod. USA. ed 
18 lat. Następny program: godz. 16.00 i 19.00 „Człowiek..! żela­
za” prod. polskiej, od 12 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 13 bm. godz. 13.00 „Ebirah 
potwór z głębin” prod. japońskiej, b.o.

ŚWIATOWID mała sala od 9 do 13 bnt. gedz. 13 00. 17 00 i 19 00 
„Jak rozpętałem 11 wojnę świalową" część I prod polskiej, b.e,, 
od 11 do 15 bm. godz. 13.00 17.Ił i 19 31' „Zamach stanu” preel. 
polskiej, od 15 lat od 16 do 20 bm. godz. 15.00, 17 00 i 19.00 ..Jak 
rozpętałem 11 wojnę światową” -zęść II i 111 prod. polskiej, b.o.

TEATR LUDOWY
12 bm. godz. 19.15 „Zamiana" wg Paula Clodel (premiera pre- 

sowa). Uwaga! Spektakl tylko dla dorosłych. 13 bm. godz. 19.15 
„Zamiana", od 15 do 18 bm, godz 19.13 „Krakowiacy i Górale” 
w tym (17 bm. przedstawienie zamknięte).

DOM KULTURY’ Kombinatu IliL organizuje zajęcia z ry­
tmiki dla dzieci w wieku od 3 do 7 i oa 8 do 13 lal Wszyst­
kich zainteresowanych rodziców prosimy o kierowanie zgło­
szeń pod adres: Dom Kultury Kombinatu Metalurgicznego 
IliL, os. Górali 5, teł 407-65 lub 427-65.

KRZYŻÓWKA

Feztemo: 5. lata wykorzystując prądy powietrzne. 8 luk 
utworzony przez rzekę, 9. planeta ludzi. 12. wyspa portugal­
ska na O. Atlnantyckim. 13. urządzenie do wykonywania 
określonych czynności. 14. wodę z dachu bierze. 15. czętć 
jelita. 17, twarda skala. 19. drzewo osiągające ponad 100 
m. wysokości. 20 tytuł pośmiertny ascety muzułmańskiego, 
23. mala szklaneczka do alkoholu, .25. ważny w wojski:. 
27. gruba tkanina wełniana, 28 znand polska wytwórnia 
aparatów radiowych, magnetofonów, 30. wariant, odm-ana. 
31. pierwszy po Bogu w klasztorze, 32 filmowe w gablotce. 
33. jest taka rzeczka w żywieckim.

Pionowo: 1. strata, uszczerbek majątkowy. 2. powstają 
przy obieraniu kartofli. 3. mx dla owiec. 4 powstała t po­
łączenia Werry i Fuldy. 6. w XIV — XV w. równał się l 12 
grosza. 7. instrument strunowy, 10. demonstrant. 11. wojsko 
się poddało. IR. tam gazetę kupisz, 18 z nią byłby nie barszcz 
lecz barszczyk 21. niespodzianka. 22. przestrzeń między 100 
a 500 km. nad Ziemią. 24. naczynie na ciasta, owoce. 26. c-’5 
co jest połączeniem grzybów z glonami. 29. dobry rozpu­
szczalnik, 30. msza na czyjaś intencję.

Wśród czytelników. którzy do dnia 17 bm. nąde-la prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 36
Pnzinmn: 1. biznesmen. 6. ceremonia. 11. rotą. 12. wozak.

14. plon, 17. Prusy. 18. notes, 19. wieezko. 20 obawa. 21. da­
nie. 22. inka. 23. zguba. 26. Andy, 29. emerytury, 36. analge­
zja.

PIONOWO: 2. idea. 3. niebo. 4. słota. 5. Emil. 7. krypto­
nim. 8. strugarka. 9. plątanina. 10. anestelyk, 13. Zwickau,
15. rywal. 16. anoda. 24. goryl. 25. butle. 27. omen, 28. kraj.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄ­
ZANIE KRZYŻÓWKI W 35 NUMERZE „GŁOSU NOWEJ 
HUTY" WYLOSOWALI:

Józef Tyrała — 31-436 Kraków, os. Olsza II 27 37. 
Jadwiga Hnrecka — 31-623 Kraków, os. Piastów 19 17. 
Janina Kluba — 31-964 Kraków, os. Krakowiaków 3? 5. 
Uwaga: nagrody wyślemy pocztą.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 446-88. 498-66 195 no wew 55-61. Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina, bud. „S”. pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne. RSW Prasa-Książka-Rueh — Kraków.
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Piłkarze Hutnika nadal bez amunicji

Wymęczyli, wydusili
HUTNIK — OLIMPIA 2:0

Bramki strzelił Stokłosa.
No, nareszcie. Hutnik zdobył po raz pierwszy w tegoro­

cznych U ligowych rozgrywkach dwa punkty. Nie 'był to 
jednak pojedynek wygrany, lecz wymęczony Jakże bowiem 
inaczej nazwać mecz w którym mogło paść tuzin bramek, a 
padło zaledwie dwie.

Punktowa ocena gry zawodników Hutnika. Skala 1 do 10: 
Kocoń 4. Kil 4, Glanowski 4, Kruszec 5, Karaś I 5, Putek 6, 
Stokłosa 7, Bargiel 4. Karaś II 5, Sysło 5, Orzeł 5. Przyby- 
łowski (grał od 62 min za Karasia II) nicsklasyfikowany.

Najlepsi po 4 kolejkach: Stokłosa 19, Putek 19, Karaś I 18- 
Kruszec 16, Karaś II 15. Dotychczas sklasyfikowano 16 za­
wodników.

A trybuny puste.
FOT. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Z ostatniej chwili

FATALNE 5 MINUT
RADOMIAK - HUTNIK 3:1 (0:1)

Bram ł • dla Hutnika strzelił Bargiel (32 min.) dla Rado- 
miaka . '.chałowski (64 min.) i Czekaj (85 min. i 88 min).

Końcówka była pechowa, ale wcześniej krakowianie mogli 
strzelić jeszcze dwie bramki i bawić się z gospodarzami w 
„dziada"'.

Punktację indywidualną podamy w następnym numerze.

W lidze okręgowej
W nowohuckich derbach Wanda pokonała rezerwę Hutni­

ka 2:0. Obie bramki strzeli! Głowa. Hutnik zajmuje drugie 
miejsce w lidze okręgowej, Wanda trzecie.

Popisy motorowców
Sekcja motorowa KS Hutnik zamierza uatrakcyjnić mecze 

piłkarzy Hutnika ' popisami najlepszych rajdowców. Pop.sy 
odbywać się będą w przerwie meczu na bieżni i za bram­
kami. W programie jazda po torze przeszkód.

Chcesz być żeglarzem?
SEKCJA żeglarska Wandy organizuje kurs na stopień że­

glarza jachtowego dla młodzieży w wieku od 10 lat. Początek 
zajęć 15 września. Zgłoszenia i informacje w każdy czwar­
tek i sobotę w godz. 16—18 oraz w niedzielę w godz. 11—14 
na przystani w Mogile nad Wisłą( dojazd autobusem 153).

Duży sukces Teresy Folgi, jej trenerki Krystyny Georgiew i Krakusa.

Cudowne dziecko
Jeszcze Teresa Połga wszystkich talentem 

zadziwi — pisaliśmy przed rokiem. I znów 
mamy okazję do przekazania doskonałych 
wyników z zakończonych w hali Hutnika 
mistrzostw Polski w gimnastyce artystycznej 
(kl. I).

Indywidualnie Folga (Krakus) zdobyła 5 
złotych medali i jeden srebrny. Również dru­
żynowo Krakus zdobył tytuł mistrzowski.

Miejsca zawodniczek Krakusa:
1. Folga 48,60 pkt 1. Rybak 46,70 pkt 5. 

Kasperczyk 46,65 pkt, 7. Lechowicz 46,35 pkt.
Drużynowo: 1. MKS Krakus 142,30 pkt, 5. 

MKS Krakus II 135,60 pkt.
Zarówno Folga jak i drużyna Krakusa 

powtórzyły ubiegłoroczny sukces. Trenerem 
grupy fiimnastyczek jest Krystyna Georgiew. 
Zajęcia z akrobatyki prowadzi z mistrzynia­
mi Helena Rakoczy. Choreografem jest Bar­
bara Gatty, a akompaniatorem Maria Kowal­
ska, która jednocześnie opracowuje programy 
muzyczne.

Wysoka pozycja Folgi i drużyny Krakusa 
wypracowane zostały w niezwykle skrom­
nych warunkach.

Sekcja nie ma ani własnej sali, ani obiektu 
do baletu i akrobatyki. Treningi odbywają 
się w szkolnej auli przystosowanej zaledwie 
do treningów. Tym większy podziw należy się 
zawodniczkom i szkoleniowcom.

Teresa Folga zakwalifikowała się do repre­
zentacji Polski seniorek na mistrzostwa świa­
ta, które odbędą się w październiku w F.FN. 
RFN. FOT. WACŁAW KLAG

Zwycięstwo pięściarzy
Pięściarze Hutnika wznowi­

li II ligowe rozgrywki. W 
pierwszym po dłuższej przer­
wie meczu pokonali na włas­
nym ringu Miedź Legnicę 
12:8. Punkty dla Hutnika zdo­
byli: Czarnecki, Libront, Ta­
lar, Żolkiewicz, Komenda i 

■Ślusarczyk. Hutnik zajmuie 
czwarte miejsce na osiem dru­
żyn w grupie.

Głodni sportowcy
Lekkoatleci Hutnika prze- 

bvwający na zgrupowaniu w 
Stalowej Woli żywili się w 
barze mlecznym, co bardzo 
szybko odbiło się na zdrowiu 
zawodników. Kilku sportow­
ców na skutek kłopotów żo­
łądkowych przed zakończe­
niem obozu wyjechało ze 
zgrupowania.

SPOD KOSZA
Bez Elżbiety Doniec i Lidii 

Ciclioń przygotowują się do 
nowego sezonu koszykarki 
Hutnika. Pierwsza z wymie­
nionych zawodniczek napisała 
prośbę o zwolnienie do Wisły, 
motywując swą decyzję chęcią 
gry w I lidze. Druga wróciła 
do macierzystego AZS Kato­
wice-

Z dawnej pierwszej drużyny 
pozostało 8 zawodniczek Skład 
zostanie uzupełniony najbar­
dziej utalentowanymi junior­
kami.

Sytuacja kadrowa nie. na- • 
straja więc nas optymistycz­
nie, a przecież drużyna ma 
walczyć o powrót do ekstra­
klasy.

3 tys. dolarów
Józef Łuszczek, as pols­

kiego narciarstwa zużywa 
rocznie około 20 par nart, 
które dostajc za darmo od 
lirmy „Kncissl”. Koszt 
wyposażenia zawodnika do 
sezonu wj nosi 3 tys. dola­
rów.

Leczenie po polsku
Zbigniew Itonick. czoło­

wy piłkarz naszej repre­
zentacji narodowej, tak o-

CIEKAWOSTKI

KURSY PŁYWANIA!
KS Hutnik organizuje od 15 września kursy pływania 

dla dorosłych i dla dzieci.

Dorośli
POCZĄTKUJĄCY: poniedziałki j czwartki godz. 19.39— 

20.15.
ZAAWANSOWANI: wtorki i piątki godz. 19.30—20.15.

Dzieci
POCZĄTKUJĄCY: wtorek i czwartek godz. 17.00—17.45.
ZAAWANSOWANI: wtorek i czwartek godz. 17.45—18.30.
Zajęcia odbywać się będą na basenie KS Hutnik al. Igo- 

łomska. Odpłatność dia pracowników huty, którzy płacą 
składki na Hutnika powyżej 10 zl i okażą wkładkę do legi­
tymacji pracowniczej — 200 zł. Pozostali — 300 zł. Zgłosze­
nia przyjmuje sekretariat KS Hutnik al. Igołomska.

pisał przebieg leczenia 
swojej kontuzji: Leczyłem 
się metodą polską, czyli na 
przeczekanie".

Lepsi od... 
Chińczyków

W drużynowych mis­
trzostwach świata w' ko­
larskim wyścigu na 101) 
kilometrów Polacy jadać 
w aerodynamicznych ko­
szulkach zajęli II miejsce. 
Na pocieszenie padano, że 
Chińczykom nasi dołożyli 
aż 8 minut.

Prawdopodobnie koszul­
ki okazały się podobne do 
karoserii Poloneza, czyli 
efekt aerodynamiczny pr>- 
wstaje dopiero przy pręd­
kości jakiej naszym ko­
larzom nigdy nic udało się 
uzyskać.

IMPREZY SPORTOWE
PIŁKA NOŻNA — boisko 
sportowe Suche Stawy

W dniu 12 września (sobota) 
— spotkanie trampkarzy KS 
Hutnik — WAWEL Kraków o 
godz. 15. Impreza przed me­
czem o mistrzostwo II ligi 
między drużyną Hutnika a 
GWARDIĄ Szczytno, który 
rozegrany zostanie o godz. 16- 
Impreza odpłatna.

W dniu 13 września (nie­
dziela) — spotkanie o mistrzo­
stwo ligi międzywojewódzkiej 
rąiędzy KS Hutnik Ib a Wi- 
słoką o godz. 13.30. Impreza 
odpłatna.
FILKA RĘCZNA - iłiłi 
Sportowa.

W dniu 12 września (sobota) 
zawody sparingowe miedzy 
KS Hutnik — Korona Kielce 
o godz. 15.30.

W dniu 13 września (nie­
dziela) o godz. 13 zawody o 
wejście do II ligi pomiędzy 
KS Hutnik a drużyną DUNA­
JEC. Imprezy bezpłatne.

KRONIKA 
TOWARZYSKA

Była koszykarka Hutnika 
Bożena Czaja poślubiła ko­
szykarza Hutnika Krzysz- 
sztofa Klimczyka. Nato­
miast piłkarz Hutnika An­
toni Kot zawarł związek 
małżeński z Maljorzaią 
Lepiarską.

Młodym parom życzymy 
wszelkiej pomyślności.

TURNIEJ PIŁKI SIATKOWEJ
W dniu 5 września odbył się turniej piłki 

siatkowej organizowany przez Komisję ds. 
sportu ZF ŻSMP i TKKF HiL. Pierwsze 
miejsce zajęła drużyna zakładu STJ. drugie 
r-36, trzecie HPR. Zwycięzcy otrzymali pu­
char Komisji ds. sportu.

MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE
W dniach 3 do 6 wrzesień czteroosobowa 

delegacja ZF ZSMP HiL przebywała na uro­
czystościami z okazji Dnia Młodego Hutnika 
organizowanych przez hutę w Koszycach 
(CSRR). Oprócz delegacji HiL w uroczystoś­
ciach br;iły udział delegacje z Węgier. Jugo­
sławii i NRD.

RAJD GÓRSKI
V7 dniach 23—27 września br. Komisja Tu­

ry • - ki Górskiej Oddziału PTTK HiL organi­
zuje kolejny Rajd Górski na Raty. Trasa 
prowadzi z Kosarzysk przez Obidzę i Wielki 
Rogacz na Przehybę, gdzie załatwiono noc­

leg. W drugim dniu — zejście z Przehyby do 
Jazowska.

Koszt imprezy wynosi 80 zł-, zapisy przyj­
muje PTTK Iluty im. Lenina.

Równocześnie przypominamy wszystkim 
chętnym o XXVII Zlocie Turystów Górskich 
na Hali Krupowej, który odbędzie się 4 paź­
dziernika br. Przedpłaty na odznakę rajdową 
i uczestnictwo w Zlocie — również w Od­
dziale PTTK.

ZZH ORGANIZUJE WYCIECZKI
Począwszy od miesiąca maja Związkowa 

Rada Kombinatu zorganizowała pięć wycie­
czek zagranicznych, z których skorzystało 
218 pracowników huty oraz emeryci i renci­
ści. Wycieczki te odbyły się na Węgry do Bu­
dapesztu oraz jedna do Wiednia.

Z krajowych wycieczek zorganizowano: 
statkiem po Wiśle, oraz do Łańcuta. W mie­
siącu wrześniu zaplanowano wycieczkę w 
Bieszczady oraz dwie wycieczki do Warsza­
wy i Wilanowa. Na początku października 
nastąpi wyjazd na wycieczkę dwudniową 
Szlakiem Starego Hutnictwa, na trasie Nowa 
Słupia — SSnisonów — Sielpia — Maleniec 
oraz dwudniową wycieczkę do Sromowiec. 
e2tstkismeź

WIELICZKA
Jest jednym z najstarszych polskich ośrod­

ków wytwórczych. Warzelnie soli, działające 
na jej terenie od początku istnienia naszego 
państwa, a rozwinięte w XIII wieku, zdecy­
dowały o szybkim rozwoju tej osady, położo­

nej na historycznym odwiecznym szlaku sol­
nym. Wówczas pierwotna średniowieczna 
nazwa osady brzr.iiala: Magnum Sal. Wielka 
Sól miała swoją szeroką sławę poza granica­
mi Polski. Jeszcze pod koniec XIX stulecia w 
angielskim podręczniku geografii obok do­
kładnego opisu kopalni wielickiej, znajdo­
wała się informacja iż... pod Wieliczką leży 
Kraków, dawne miasto koronacyjne królów 
polskich. Pierwszą, radykalną próbę zrefor­
mowania praw, obowiązujących w produkcji 
warzclniczej i dostosowanie ¡eh do górniczych 
metod wydobywczych podjął w latach 1273— 
78 książę Bolesław Wstydliwy. Na wniosek 
księcia rada możnych uchwaliła anulowanie 
nadanych wcześneij przywilejów własnościo­
wych. Pozwoliło to na stworzenie uporząd­
kowanego pod względem prawnym i własno­
ściowym królewskiego przedsiębiorstwa żup 
krakowskich. Wpływy z tego przedsiębiorstwa 
były nie liche, zważywszy iż za Kazimierza 
Wielkiego stanowiły one 36 proc, wpływów 
do skarbca królewskiego, zaś urząd odpowia­
dającego za całość gospodarki kopalnianej, 
żupnika, był stanowiskiem zarówno zaszczy­
tnym jak i intratnym. W galerii krakowskich 
żupników byli Mikołaj Bochner. Jan i Seba­
stian Bonerowie. Andrzej Kościelccki, Hie­
ronim Bużeński czy Sebastian Lubomirski.

Wśród licznych chodników od dwu wieków 
istnieje trasa, którą się udostępnia gościom. 
Jeszcze z końcem XVIII wieku saliny zwie­
dzali m. in. Stanisław August Poniatowski. 
Stanisław Staszic czy z obcych Johann Wolf­
gang Goethe. Obecnie udostępnionych jest 
ponad 3 km. trasy podziemnymi chodnikami.

Wrażenia są ircze.pomniane. Wszystko wyku­
te w soli — komory, kaplice, sala balowa, 
ganki, balustrady, ołtarze, żyiandolc; figury... 
W salinach cabywają się baic i nabożeństwa, 
sesje naukowe przy Muzeum, zebrania i tur­
nusy zdrowotne. Te ostatnie jako że cd 
1964 r. na głębokości 200 m zostało tu urzą­
dzone. jako bodaj jedyne na świecie sanato­
rium powołane w takich warunkach dla le­
czenia chorób alergicznych.

W Muzeum Żup Krakowskich na specjal­
ną uwagę zasługują oryginalne narzędzia i 
maszyny góriiicze z XVI i XVII wieku, eks­
ponaty wyobrażające metody wydobywania 
soli, sprzęty górników, ubiory, dokumenty 
pisane drukowane i sztychy.

T. Z. BEDNARSKI

RYS. ICZEF DYNDA


